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liczba 26 (przedtem Halicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

i) z’r .  — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złi 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Auatrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 1$ zir  — kwartaln e 6 złr. — 
miesięcznie 2 złi.

Z przesyłką pciztową za granicą, do całych Niemiec 
Wcżuią 50 marek — kwartalnie 12 m an k  50 srg., 
do Francji, Argli j ,  Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwar*-lnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów R edakcja nie zw raca.

Telefon Redakcji 1 7 i. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie.
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
iiamburgu, F rankf i-e i t  nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppefik, R. Moose,
w Warszawie Re‘icnman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C Adam rue des Saint
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opła.ą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (yetit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 13 ct. jo d  wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszka

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Retlamy w  rubryce „ N a s ła n e ” 20 cnlsoil .w iersza.

Od AdministracjŁ
Zawarłszy umowę z wydawcą, sprzedaje A dm i

nistracja .Dziennika Polskiego" P. T. Prenum e
ratorom po nadzwyczaj niskich cenach następu
jące dzieła :
Kompletne wydanie d z i e ł  J.  I- K r a s z e w s k i e 

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po, 40 ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Ż m i c h o w s k i e j  (Gabryeli), 
5 tomów za 5 zł 40 ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 

przesyłki ponosi odbiorca.

Lwów 17. grudnia.
My w zupełnie odmiennych znajdujemy się 

warunkach aniżeli, każdy inny naród, wchodzący 
w skład monarchji austrjackiej. Żaden taką jak 
my przeszłością poszczycić się nie może. W brew 
naszej woli zostaliśmy obywatelami obcego dla nas 
państwa, mimo naszej woli wc.elono nas w obcy 
naszej naturze i tradycji organizm państwowy, na
łożono pęta na naszego ducha, a kajdany na nasze 
ciało — a przecież poważny nastrój, z jakim  po
słowie nasi krajowego ciała ustawodawczego wy
słuchali ourgdaj wniosku pana marszałka krajowe
go, Jego Ekscelencji hrabiego Tarnowskiego i pana 
wicemarszałka, najprzewielebniejszego metropolity i 
arcybiskupa księdza Sembratowicza —  odnoszące
go się do solennego obchodu jubitouszu czterdzie
stu lat panowania cesarskiego i radość, z jaką myśl 
tę powitano w najszerszych kołach naszego społe
czeństwa, świetnym są dowodem naszej lojalności i 
naszego patrjotyzmu... Zdawaćby się mogło, że na
rody, które od wieków wchodzą w skład tej m o
narchji, których patrjotyzm austrjacki i przywią
zanie (o panującej dynastji habsburgskiej ugrun
towane być wiune w długowiecznej historji i prze
szłości, że te. narody z tem większym entuzjazmem 
i z tym w i^ z y m  zapałem obchodzić będą rzadki 
jubileusz czterdziestoletniego panowania monarsze
go. A przecież znalazł się naród, który odmawia 
swojego udziałn w święceniu niezwykłej uroczy
stości historycznej a tym narodem —  Niemcy. 
Rzecz dziwna, naród, który nam dotychczas sta
wiał swój patrotyzm austrjacki za godny naślado
wania wzór, który ciągle wmawia w siebie a je
szcze więcej w innych, że stoi na straży jedności 
i całości państwa, że on jeden  reprezentuje pra
wdziwą i nieskazitelną ideę austrjacką, że wyłącz
nie on przejęty jest prawdziwemi uczuciami przy
wiązania do dynastji —  ten właśnie naród chce 
się wymówić o l  uczestnictwa w solennym obcho
dzie patrjotycznym, na który się gotują wszystkie 
inne narody, podległe berłu Habsburgów.

Być może, żeśmy się źle wyrazili, mówiąc o 
narodzie niemieckim, być może, że krzywdzimy 
naród niemiecki, mówiąc, iż on w całości wyma
wia się od współudziałn. Poprawiamy się i konsta
tujemy, że tylko die Deutschbóhmen thun  n id it  
m it  —  tak bowiem opiewa hasło) wyuane z sła
wetnej redakcji D eutsche Zeitung. * Pismo to jest, 
jak  wiadomo, organem stronnictwa politycznego, 
mającego swój własny klub w Radzie państwa. 
Jeżeli więc taki organ partyjny wydaje takie ha
sło, wówczas przypuszczać należy, że je  stronni
ctwo całe zaaprobowało i uważa je  za swoje. 
Stronnictwo więc, które windykuje dla siebie je 
dynie uprzywilejowaną reprezentację prawdziwej 
i niesfałszowanej mumieckości w Austrji, to stron
nictwo ociąga się z całą ostentacją od obchodu, 
będącego je d y n e  objawem patrjotyzmu austria
ckiego i przywiązania dynastycznego. Że ani D iut-

sche Z e itung , ani stojące za nią stronnictwo poli
tyczne nie są tak naiwne, aby wymienić właściwy 
powód swojej abstynencji, rozumie się samo przez 
się. Wniosek postawiony został w Sejmie czeskim 
przez dr. Riegera i księcia Schwarzenberga, a po
nieważ posłowie niemieccy wyszli ze sejmu cze
skiego i nie biorą udziału w jego obradach, po
nieważ dr. Rieger i książę Schw arzenberg należą 
do pierwszych i naczelnych przywódców narodu 
czeskiego —  dlatego thun die Dtutschbdhmen  
nicht m it. Gdzie sens —  gdzie logika,? Co za 
związek między walką Dolityczną i narodowościową 
prowadzoną między Niemcami a Czechami —  a 
jubileuszem monarszym ? Powaga m ajestatu mo
narszego wyższą jest po nad wszelkie waśnie po- 
lityczue, w wir walki i o przekonania i zasady, 
któremi się kierować ma rząd każdoczesny, osoba 
panującego nigdy wciągniętą być nie powinna — 
takie nauki dawano nam właśnie w niemiecko- 
austrjackich szkołach politycznych. Zkądżeż teraz 
ci sami Nienmy przychodzą do tego, by osobę cesa
rza mięszać w wewnętrzny swój spór z Czechami, 
jakiem  prawem wytaczają swoje spory polityczne 
przed forum tronu.

Zdaje nam się, że Niemcy sarni widzą b ardzo 
dobrze tę, niekonsekwencję, że wiedzą, iż- podany 
przez nich powód, jest tylko pozorem. Dla nada
nia więc pozoru swojemu niezwykłemu wybuchowi 
patrjotyzmu, rzuca się naturalnie organ uprzywile
jowanego patrjotyzmu austrjacko - niemieckiego na 
Czechów, obwiniając ich o dwulicowość w polityce 
i patrjotyzmie, o tajne zdradzieckie plany, będące 
wysoce zgubne dla całokształtu i jednolitego zwią
zku krajów wchodzących w skład monarchji au- 
stro-węgierskiej, o kokietowanie z największymi i 
odwiecznymi wrogami państwa. Nie myślimy by
najmniej bronić Czechów przed uczynionym im 
teraz ze strony niemieckiej zarzntem , że ich pa
trjotyzm austrjacki je s t tylko udany, że osiatecrtfe 
cele ich dążeń i aspiracyj politycznych w ra 
żącej są sprzeczności z interesam i żywotnemi mo
narchji austrjackiej. Czesi sami potrafią się przed 
tą kalumnją obronić. My z naszej strony chcemy 
jeno zauważyć, że jeżeli reprezentacja sejmowa ca
łego narodu stawia wniosek, będący imponującą 
manifestacją patrjotyzmu i lojalności, wówczas ni
komu nie wolno szczerości takiego objawu kwe- 
stjonować. Kto zaś odmawia pod błahym  pozorem 
udziału swojego w takiej manifestacji, nie mającej 
nic wspólnego z polityką ch w ili, nie pozostającej 
w żadnym związku z prądami politycznemi i wal
kami narodowościowemi, ten dziwnie jaskrawe 
światło rzuca na swój patrjotyzm i swoją lojalność, 
ten rażące wystawia świadectwo swojemu przywią
zaniu do monarchji i dynastji. Nie chcemy na ra 
zie wszystkich wyciągac konsekwencyj, jakieby się 
dały wyciągnąć z dzisiejszego zachowania się pa
tentowanych Niemców. Zachowamy je jednak w 
pamięci na w ypadek, gdy nam z ich strony będą 
udzielać lekcyj —  patrjotyzmu austrjackiego.

Odpowiedź „Rusk. Inwalidowi.”
Jak  to było do przewidzenia, znany czytelni

kom z reprodukcji ti legraficznej artykuł petersbur 
skiego R u sk . In w a lid a , organu —  jak wiadomo 
— rządowo-wojskowego —  otrzym ał u tempo r i
postę od całej prasy Austro-W ęgier. Z niebywałą 
kiedyindziej zgodnością brzmią wszystkie te odpo
wiedzi zarówno w pism ach półurzędowych, jak 
niezawisłych w obu stolicach monarchji —  to też 
trzymając się wystarczającej tym razem formułki 
p ars pro  toto, przytaczamy w streszczeniu głosy 
najwybitniejszych organów.

Pest. L lo y d  nazywa manifestację Ru*k. I n 
walida  odpowiedzią brutalną, co do której jedynie

ta myśl pocieszać może, że ona nie jest wyrazem 
rządu carskiego, lecz jedynie płodem pióra jak ie
goś szowinisty ii la  Skobielew. Bardziej atoli od 
tej eskapady, zastanawia publicystę węgierskiego 
milczenie uparte uprzywilejowanych organów gabi
netu petersburskiego, skutkiem czego też byłoby 
karygodną głupotą  ̂ wszelkie łudzenie się co do 
pomyślnego jakiegoś obrotu rzeczy i zbyt przeźro
czystej polityki Rosji. Enuncjacje Inw a lida  zao
strzają przesilenie obecne, są bezpośrednia prowo
kacją i zmuszają sąsiadów do stanowczej kontr
akcji jednem  słowem stawiają kwestję fakty
cznie na ostrzu noża. R o s j a  z m i e r z a  o t w a i -  
c i e  d o  k o n f l i k t u ,  na usprawiedliwienie czego 
zasłania się niedorzecznym pretekstem , jakoby 
Niemcy i Austro-W ęgry godziły pokryjomu ua ca
łość je j obszarów „Austro-W ęgry uważać za mo
carstwo w ogóle agresywne —  toż to myśl po
tworna !“ —  woła Fest- L lo yd  i na ten tem at do
wodzi a i  do końca artykułu, że Austrja ani chce
ani może Dowiększać terytorja swoje —  zatem po
sądzanie ją  o jakieś ukryte zamiary zaborcze, jest 
fikcją ruwnie śmieszną, jak  niedorzeczną. Inna 
rzecz, że, zmuszona do obrony, nie zaniedba ni
czego, aby z męzką stałością i siłą każdy atak o- 
deprzeć. „Ze spoitojem i otuchą możemy tedy spo
glądać w przyszłość —  kończy organ węg. gabi
netu. —  Za nami stoi prawda i racja, z nami
wszystko, z czem łączą się interesa cywilizowanej 
Europy. “

AT fr . Presse  twierdzi,[że gdy artykuł Ruskiego  
Inw alida  m iał być odpowiedzią na zapytanie au- 
stro-węg. dzienników, co znaczą koncentracje ro 
syjskie m gran icy , —  to zamiast oczekiwanego 
uspokojenia opinji, odpowiedź ta dolała jeno oliwy 
do ognia. Zamiast w łatwy sposób dezawuować 
przedsiębrane koncentracje i choćby gołosłownie 
zapewnić, iż one zostaną nadal zaniechane —  od 
czego półurzędowy Frem denblalt uczyn-ł zawisłem! 
odpowiednie zarządzenia ze strony Austrji —  R . 
Im c a lid  oświadcza kategorycznie, że Rosje, zmu
szona przygotowaniami sąsiadów, przystąpiła do 
wykonania całego szeregu środków obronnych, 
które i dalej stopniowo wyKOnywane będą. Jest to 
zatem formalna prowokacja dla Austrji, z którą jej 
liczyć się należy a jak najrycnlej wszystko potrze
bno uczynić. Lecz pomimo to wszystko N . fr . P rtsse  
wyraża ku końcowi nadzieję, że pokój zostanie u- 
trzymany, gdyż Rosja, jakkolwiek mocarstwo po
tężne, posiadające olbrzymie zasoby i źródła, nie 
odważy się jednak wystąpić w szranki przeciw mi- 
ljonowym armjom trójprzymł^rza.

Na innem znów miejscu polemizuje N . fr . Fr. 
z datami, zawarłem: w owym artykule R . I„w  lida  
o obecnym stanto austro-węgierskiej armji i na 
podstawie informacyj autentycznych zbija wszystkie 
twierdzenia rosyjskiego organu wojskowego, jako 
fałszywe i tendencyjne.

Stara P>'esse ocenia ekspektoracje R . Inw ulida  
z innego punktu widzenia. „Jeśli w Rosji faktycznie 
nie chcą wojny —  pisze między innem i: — i 
Petersburg radby w drodze dyplomatycznej wydo
stać się ze „wschodniej m atni“, w takim razie za
miast R . Inw alida , powinienby Jour. dc St. 
Pctersb. zabrać głos i wypowiedzieć światu jasno 
a dobitnie : czego Rosja chce na W schodzie i jak 
według niej, ma być kwestja bułgarska rozwiązaną? 
Paktem  bowiem jest, że do tej pory trudno zo- 
rjentowac się na podstawie dotychczasowych enun- 
cjacyj połurzędowej rosyjskiej prasy i oficjalnych 
aktów rosyjskiej dyplomacji w ciągu dwu Jat osta
tnich, co do właściwych intencyj Rosji w obec 
Bułgarji. Uprawiała ona tam i uprawia politykę 
bezustannej negacji, obfitą nadto w rozmaite sprze
czności, podczas gdy żaden z gabinetów euiopej- 
skich nie zapytaj nawet w całym tym czasie : jak
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NOWA JUDYTA
P O W IŁ Ść Z ANGIELSKIEGO

H . R I D D E R J L  H A G G A R D ’A .

(Ciąg dalszy)

Konie smagane z jednej strony przez Mullera, 
a z drugiej przez Pawiana, pomimo niechęci i 
trwogi, wjechały w rzekę. Kilkanaście krok iw od 
brzegu szło wszystko dość pomyślnie, nagie jednak 
zauważył John , że dostali się na głębię... oba 
przednie konie widocznie nie m iriy  już gruntu 
pod kopytami i z największym tylko wysiłkiem 
opierały aię silnemu prądowi wody.

•— D» s u  djabłów !—  wrzasnął John, podno
sząc się z siedzenia. —  Ależ tu me ma brodu!

—  Naprzód, n ap rzó d ! —  wolał M uller z 
brzegu gdzie zatrzymał się wraz z objuw em a 
Boecami. —  Zaraz dostaniecie się na bezpieczne 
miejsce !...

Lecz John nie odpowiadając już nic, nie w ie
rzył tym zapewnieniom i zamierzał całą siłą 
s*oją. powstrzymać i zawrócić kopie. Tymczasem 
Judyt#* która śm iertelną trwogą oniemiona, od
mawiała w duchu modlitwę i przerażonemi oczyma 
pstrzyła na rozbijające się ô  boki wozu lale rzeki, 
nagle, jakby przeczuciem wiedziona, obejrzała się 

za siebie w to miejsce, gdzie eskorta została 
na brzegu. Widok, który się jej tam przedstawił 
w świetle aoraz ezęstszycn błyskawic, był straszny.

Wszyscy tu e j  Boerzy stali obok Loni swoich 
i trzymali sztnćce, wymierzone na rzekę, najwi
doczniej do nassvch podróżnych

—  Boże litościw y! —  zawołało dziewczę, 
pochylając się na wozie instynktownie. —  Oni 
strzeląją-dp nas !...

Zaledwie wypowiedziała te słowa, gdy jakby 
na ich potwierdzenie błysnęło 2 trzech rur, roz
leg ł sig i)Uk trzykn tny... i Mouti, siedzący obok 
psyU głową naprzód na dno wozu... Równocześnie

jeden z koni stanął dębem i w okamgnieniu po
walił się w głębinę.

Straszna scena, która się od tej chwili roz
grywała, uraga rzeczywiście wszelkim opisom... 
Po nad nimi szalała burza, miotając potokami 
deszczu i gęstem i zygzakami błyskawic. Grozę 
sytuacji potęgowały nadto ogłuszające grzmoty, 
a w icher smagał powierzchnię rzeki, przem ienia
jąc ją  w jedno morze brudnej piany.

W artki prąd wody podbijał koła i podnosił je, 
tak, że woz zaczynał już pływać. Tymczasem para 
przednich kum, strwożona wściekłością burzy i
walką śm iertelną towarzysza swTego przy dyszlu,
ugodzonego kulą Boerów. rwała się i szarpała tak 
długo, aż w końcu udało się jej uwolnić z uprzęży 
i po chwili, uniesiona falaim, zniknęła w ciemno
ści. Tymczasem wóz z naszymi przyja :iółmi i
trupem Moutiego, który dostał był jedną kulę po
między łopatki a drugą v tył czaszki, płynął, k rę 
cąc się w kółko, raz dotykając kołami gruntu, to 
znów jak łódź sunąc się powierzchnią wody. M ar
twy koń płyn^j razem, ciągnąc drugiego dyszlo
wego pod wodę. A podczas tego wszystkiego, ile
kroć błyskawice rozproszyły ciemność, odzywały 
się potrojne strzały z brzegu i każdym razem  kula 
gwizdnęła w pobliżu Judyty i Johna. Jedna z nich 
prześlizgnęła się koło twarzy tego ostatniego, który 
też, Jakby instynktownie, pociągnął towarzyszkę na 
swoje kolana i pochylił się nad nią, aby własnym 
korpusem zasłonie ją  nrzed pociskami. W krótce 
salwa strzałów stała^ się czem raz żywsza i niere
gularna, równocześnie zaś deszcz zacząi padać tak 
gęsty, że pom im o chwilowych błvskawic pokrył 
rzekę nieprzejrzanym tumanem. Nawet bystre oko 
Mullera nie zdołało teraz dojrzeć wozu wśród cie
mności.

— Przestańcie już strzelać! —  zawołał do 
Boerów. —  Wóz zatoną1 niechybnie i sprawa skoń
czona... Nie ma stworzenia na ztomi, które zdoła
łoby wyjść całe z pod gradu kul naszych i z tej 
powodz1 wezbranego \  aalu...

Usłuchali go ochoczo i już zabierano się do 
odwrotu, gdy nagle strasznj hu t z błyskawicą 
wstrząsnął ziemią... Po chwili Muller, przyszedłszy 
do siebie, popatrzył w miejsce, gdzie stali dwaj

Boerzy i ku najwyższemu przerażeniu swemu uj
rzał obu, r?zciągnjętyCL na ziemi, nieżywych już. 
P io ru i zabił „Odyńca“ i „Pawiana", pozostawiając 
trzeciego a ^ łow nego ' mordercę żywym i>nienaru- 
szonym. Widocznie wyrok Opatrzności był dla 
Franka M ullera innym i na później zachowanym...

W cieniu śmierci.
Strzelanie z brzegu ucichło było i John, któ

ry dzięki flegmatycznemu usposobieniu swemu, nie 
stracił przytomności umysłu, zrozumiał, że z tej 
strony przynajmniej ua razie, uie groziło im nie
bezpieczeństwo. Judyta spoczywała nieruchoma 
w jego ramionach, z głowa opartą na jego piersi 
i w tej chwili przyszła mu straszna myśl do gło
wy, że om mogła być rauioną.a nawet może być zabitą.

—- Judyto, Judyto! — zaczął wołać rozpa
czliwie. —  Czy nie jesteś ranioną?

Podniosła z lekka głowę.
Zdaje m; się, że nie... —  wyrzekła pół

głosem, jakby się obawiała słowami swojemi zwró
cić uwagę morderców na brzegu. -— Co uczynimy 
teraz Johnie ?

—  To Bóg jeden wie tyko ... Zachowuj się. 
spokojnie... wszystko zakończy się dla nas po
myślnie.

Jakkolwiek starał się ją  uspokajać, w duchu 
jednak sam wiedział, że znfdow ali się r  najwię- 
kszem niebezpieczeństwie i każdej chwil mogli 
zatonąć. P rąd wody unosił ich ustawicznie i by
liby zapewne już daleko popłynęli od tego miejsca, 
gdyby nie gęste skały podwodne, na których wóz 
utykał i zatrzymywał v się co chwiia. Na jednej 
z uicb, większej i bardziej wystającej z pod wody, 
koła oba nieżywe korne zaplątały się tak sk u 
tecznie, że wóz jakby statek na kotwicy ugrząsł 
spokojnie.

—  Johnie... —  zaczęła Judyta —  czy mc uie 
możemy poradzić tu taj?

—  Nic, najdroższa moja...
—  A wydostaniemy eie ztąd jakim cudem ?
Zawahał się przez chwilę.
— To leży w ręku Bo&kiem, droga Judyio... 

Jesteśm y w wielkiem niebezpieczeństwu1... jeśli 
wóz się przewróci, zatoniemy. Ty mniesz pływ ać?

właściwie możeonem jest pogodzenie tych dwu po
jęć. traktat berliński i raaykalna restytucja wpły
wów rosyjskich w Bułgarji. Owoż jak długo Rosja 
nie wypowie sama jasno i wyraźnie, czego chce i 
douąd dąży na W schodzie, tak długo musi utrzy
mywać się w Europie przekonanie, że ona sama 
me wie czego chce, i lozpoczynając ewentualną 
wojnę, nie ma iadegoś widocznego celu na oczach, 
lecz poprostu chce wojny dla wojny"...

W drugim tuż idącym artyKuliku, otrzym a
nym. jak sama powiada, z kół dyplomatycznych, 
konstatuje Presse, że enuncjacje R . Inw a lida  zro
biły zarówno we W i e d n i u  jak w B e r l i n i e  
n a j g o r s z e  w r a ż e n i e .  Niebezpieczeństwo sy- 
nacji leży w te m , że nie ulega jnż wątpliwości, 

iż dyslokacje rosyjskie są dopiero początkiem ro 
boty m ilitarnej ze strony R osji, która według za
powiedzi R . Inw alida , bez przerwy kontynuowaną 
będzie. A to właśnie nakazuje kompetentnym sfe
rom Austro - W ęgier jak  największą baczność i 
czujność w interesie monarchji i pokoju europej
skiego. Czyli innemi słowy... A ustro-W ęgry nile 
będą dłużej < bojętnie patrzeć na m ilitarne nodsu- 
wanie się Rosji ku ich granicy.

Z ie m ie  P o lsk ie .
Z Królestwa.

{Żydzi. —  lo w a rzystw o  rolniczo-hrubieszowskie.)
Z V, c/azawy donoszą : Mieszkający w wielkiej 

liczbie w Królestwie i zachodnich guberniach ży
dzi za pabzportami zagranicznem i będą m usieli o- 
puścić ostatecznie kraj i wyjechać do ościennych 
państw, w których są poddanymi, gdyż rząd rosyj
ski wcale nie uwzględnię podań zagranicznych ży
dów o przyjęcie do poddaństwa. Wyjaśniono na 
wet, że takie podania i na przyszłość żaanego 
skutku odnosić nie będą. Rząd rosyjski wprost o- 
świadczył, że będzie przyjmował do poddaństwa 
swego tylko osoby wyznań chrześcjańskich Zape
wne niejeden z tych żydów przyjąłby jedno z tych 
wyznaii, —  ale jaka pewność, iż wtedy rząd także 
nie < Omówi, motywując tem, że zakaz odnoś1 się 
nie tylko do wyznania , lecz i do pochodzenia ple
miennego. To pewna, że rząd czuje, iż ma „swo
ich żydów" dość. —  Naw et w drodze łaski car
skiej wszelkie podania żydów są stanowczo odrzu
cane.

Smutną nowinę stanowi nowy zamach rządu 
na dobroczynne urządzenia, pozostato z naszej 
przeszłości. Oto towarzystwo rolnicze hrubieszow
skie, przez Staszyca założone i funkcjonujące ku 
wzrostowi dobrobytu tamecznych włościan, ma 
być snasowane. N ie wiadomo jeszcze, jak  sobie 
rząd postąpi z całą organizacją na przyszłość, boć 
przecież organizacja ta wiąże się z pojęciem wła
sności wielu ludzi, z ich majątkiem. Podobno je 
dnak włościanie tego Towarzystwa mają być urzą
dzeni na ogólnych zasadach, na zasadzie tabeli 
likwidacyjnej. Nakoniec więc i tu nienawiść zro
biła swoje ; i w tym względzie z zamku sygnały 
szły o ten zaoór. Już w roku zeszłym sążniste 
artykuiy pisał służalec zamku D niew nik  W arszaw 
ski, z żółć ą krytykując urządzenia Towarzystwa 
rolniczego i przedstawiając Grotusów (zarządzają
cych owem Towarzystwem) jako ludzi niebezpie
cznych i iządowi wrogich. Tymczasem są to lu 
dzie zacni, spokojni, cel czcigodnego Staszyca 
tylko na oku mający.

Z Wielkopolski.
( W ydalania.)

P rzyjaciel donosi: Jan  Gorczyński, komornik 
z B rzeźn a ,  w dobrach T u rzno ,  w powiecie turoń- 
SKim, r o d e m  z Królestwa Polskiego, wydamuy zo
stał z Prus wraz z zoną i d w o jg ie m  dz iec i .  Spra-

— Nie...

Guybyśmy tak mogli utrzymać się w tem 
miejscu do wschodu słońca, to może i znalazłby 
się jakiś sposób przedostania się do brzegu. Lecz 
znów w takim razie ci łotrzy po dniu ubiją nas 
niezawodnie... Na każdy tedy sposób, mało mamy 
widoków ocalenia...

— Johnie f .  ty lękasz się śm ierci ?
—  Nie wiem, najdroższa m oja!... —  odparł 

po chwili namysłu. —  Spodziewam się atoli że 
w danym lazie spotkam się z nią, jak  na żołnie
rza przystało...

—  Lecz powiedzze mi całą prawdę, co my
ślisz o położeniu naszem ? Czy je s t jeszcze jaka 
nadzieja dla nas ?

Zuów zawanał się. jakby myślał, ażali ma jej 
prawdę wyznać. W końcu postanowił tak uczynić.

r  . ® widzę, niestety, żad neg o  ra tu n k u . . .
Jes i nie utopimy się  to zginiemy od kul... Muller 
czeka tam niezawodnie z Boerami do białego ran
ka i me pozostawią nas przy życiu, choćby przez 
wzgląd na własne bezpieczeństwo!... Tak, tak, 
naj ro szą moja... Po co to kłamać w tak okropnej 
godzinie, kiedy każdej minuty zginać możemy... 
Zanim słonce zejdzie musi to nastąDić prawie bez
warunkowo !

Słowa te były okropne... straszna to bowiem 
rzecz, w pełnej siie zdrowia i młodości patrzeć w 
oblicze śmierci i wiedzieć o tem, że lada chwila 
musi się zginąć. Straszna to rzecz i na samą 
myśl o niej, męzkie serce Johna uderzało gw ał
towniej —  gdyż śmierć silniejsza jest, niżeli naj
silniejszy duch nawet osiwjałego w bojach żołnie
rza . A jednak jesi coś, co jest silniejszem jeszcze 
od śmierci, co ją  łatwo przezwycięża... oto bez
graniczna miłość kobiety, w obec której nawet po
tęga śmierci maleje !

—  Czy jesteś pewnym, Johnie, że m usiirj 
tu zginą ? spyta! a z cicha, patrząc cudownie 
rozpromiKiiionemi oczyma na oblicze ukochanego,

—  Tak, Judyto... tak pewny, jak, że w tej 
chwili burza szaleje nad nami... lecz pocóż zmu
szasz mię do powtarzania tych slow ? N ie ma
nie m a dla nas ratunku 1

wa ta wlekła się czas długi, aż nadeszło w y m ap  
ne pozwolerie od rosyjskiego naczelnika powńr. 
w którym Gorczyński się rodził. Było więc wsi 
stko w porządku i Gorczyński udał się z zon 
dziećmi, wioząc domowiznę ze sobą, do Dobrzy^ 
aby wejść do Królestwa. Na komorze w Dobrz 
niu oświadczono mu przecież, że do kraju wj 
szczony być nie może, gdyż dniem poprzednio, 
piątek 9. b. m. odebraia komora rozporządzeń 
wyższe, które odtąd zakazuje powrotu w grani 
rosyjskie ludziom z P rus wydalonym.

Wszelkie prośby i przedstawienia nic nie r  
mogły. Burmistrz z Golubia tal samo daremi 
dopom inał się o przepuszczenie Gorczyńskich i n 
próżno powoływał się na zyskane od rosyjskie, 
naczelnika pozwolenie do powrotu. Na wzmian 
burmistrza, że owo nowe rozporządzenie dotąd ni 
gdzie nie ogłoszono, odpowiedziano na kom on 
że rozporządzenie to co tylko wydane, ale wi 
będzie publikowane. Gorczyńscy wrócili do Brzeź 
z poświadczeniem burm istrza golubskiego, że i 
komora rosyjska nie przepuściła.

Mowa J M. rektora dr. Czerkawskie
przy akcji immatrykulacji.

Wczoraj odbyła się na tutejszym uniwersy. 
cie uroezys.a iin inatry kinacja nowo wstępu ą,1 
uczni trzech wydziałów. J . M. dr. CzerkawsJki z 
gaił ten akt mową, której główne ustępy poniż' 
przytaczam y:

-Starożytność helleńska przekazała nam pod 
nie, że wzór siły; i cnoty męskiej Herkules, g 
doszedł do wieku dojrzałego, znaiazł się nagle 
rozstajnej drodze, której jedna odnoga prowadź 
przez ciernie i głogi tj. utrapienia i znoje 
chwały i nieśmiertelności, druga pełna powabów 
rozkoszy, ukazywała przecie u swego wyjścia prz 
paść hańby i moralnej nędzy.. Podanie ta  nies 
że bohater grecki w ybiał pierwszy kierunek. Wz;. 
ua siebie ciężar prac trudnych i pożyteczny! 
w służbie ludzkość, i cywilizacji, a za to* 
śm ierci polmzon je s t m iędzy, bogi, używające m 
Diauskiej Szczęśliwości. Bo tyiko nadiudzkiem m 
sleniem i zapaiciem  siebie zdoła sic człovń 
wznieść do szczytu, na którym wieniec zasłu 
trwale zd Jbie może jego czoło. Jakże to jaskrav, 
oóoija od tej zasady owo gonienie za rozkosz 
lub wygodą, owa obawa wszelkiego szlachetno 
wysilenia, które lównie w zapatrywaniach niekt! 
rych teoryj starożytnych filozofów greckich znali 
zło swój wyraz, jednak nietylko u wzniosłych urn’ 
słów tego narodu, ale w doświadczeniu także di 
znało potępienia. Czczość używania i połączona 
niem bezczyanośe wyradza nudę —  a próżnia, któ
ra  w życiu mzib za nią, gotowa popchnąć do roz
paczy, pom ija,ąc już nikezemność z niej wynik 
jącą, brak czci i zasłużonego uznania u współcze
snych, często też wiodące za sobą niedołęztwo, wsty' . 
i hańbę.

Miodzi przyjaciele! W pełni siły występujecn 
dzisiaj do spełnienia aktu, mającego uyr syinoolei: 
W aszego duchowego przeobrażeń a, pasowaniem n 
mężów i obywateli tutejszej Akademji, używają
cych swobód akademickich, w tem przypuszczeniu, 
że ich  używać będziecie, jak  przystoi na mężót 
dojrzałych, ku chwale tego zakładu, ku pożytków 
własnemu i caiego społeczeństwa, w przypuszcze
niu, że zdolni jesteście wywiązać się z trudneg' 
zadania, jakie na was wkłada zawód akademicni. 
że w tej mierze władza spuścić się może na słowo 
waszego przyrzeczeniu.

To też dtisiaj ślubować pp. m acie, że wasz 
zachowanie będzie zasadom odpowiadało, s w zs> 
miau za to udarowani zostaniecie petnem  obywatel 
stwem akademickiem.

—  Ponieważ mam ci coś wyznać... co mc 
powiedzieć tylko wówczas gdy wnet um ierać mu^ 
simy... Ty sam wiesz o tem, lecz ja chcę wypo
wiedzieć to własnemi ustami, zanim pójdę w grób. 
Ja  kocham cię Johnie... kocham i raduje sto ii; 
myśl, że śmierć się zbliża do nas, gdyż mogę ra 
zem z tobą umrzeć...

Przenieśm y się teraz na chwilę do dawno nie
widzianego Mooifontein’n.

Jak sobie przypominamy, grudzień m iał en 
ku schyłkowi, gdy John wyjechał ziam tąd do Pre- 
to iji, a wraz z nim uleciało całe szczęście i we 
sele z cichego domostwa.

—  Boże mój, Boże... —  mówił stary;Silas dc 
synowicy wieczorem dnia tego, gdy John odjecha 
—  jakże opuszczonym i smutnym wydaje mi się 
ten dom bez johna!... —  Tego samego zdan' 
była także Bessie, płacząca rzew nie v.- zakątki 
pokoju.

W kilka dni później przyszła wiadomość < 
cemowaniu Pretorji przez Boerów, lecz o Johui 
nie usłyszano mc. . Dzień po dniu spływał jej t  
oczekiwaniach jakiegoś znaku życia od narzecone- 
go, lecz ciągle nadarem nie, aż wreszcie pewuegc 
wieczora wy buchnęła nam iętnem  łkaniem  i p ła 
czem. r

—  A  pc cóż wysłałaś go tam ? —  woła" 
stryj z żalem i gniewem. —  Było to śmiesznem . 
uiedorzecznem z iwej strony! W ,zak  można było 
przewidzieć, że cn Judycie nie pomoże, ani też jej 
tu nie przywiezie! V/ najlepszym razie musiało 
skończyć się na tem że oboje zostali w oblężonei 
mieście zam knięci! A teraz on pewnie nie żyje., 
ci łotrzy Boerzy zabił1 go niechybnie... a całemu 
nieszczęściu ty sama winna... Lecz jeśl: on rzeczy- 
wis ńe nie żyje już, to jednego słowa nie przemó- 
w-ę do ciebie dc końca mego żywota...

Stary odszedł rozsierdzony. P łacz i cierpienia 
ukochanej synowicy bolały go tak dotkliw e, że 
wbrew sw„jemu łagodnemu usposobieniu na widok 
rozżalonej Bessie tracił spokoj i su w a ł się niemal 
brutalnym.

(Gigo dalszy  nastąpi).
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Trzy są główne względy, których starannie 
przestrzegać winien sum ienny obywatel Akademji. 
Jednym  z tych względów jest honor i sława Cni -  
w ersytetu, drugim gorliwe pełnienie przywiąza 
nych do stanu akademickiego obowiązków, nare
szcie uprawa nauki, a zapomocą niej własnego 
umysłu i serca. Wszystkie te względy w ścisłym
ze sobą zostają związku; nadto jednak każdy z
nich z osobna, właściwą sobie ma ważność i
szczególnej wymaga dla siebie zapobiegliwości i 
pracy.

Uniwersytety w początkach swoich uważane 
były za korporacje czyli stowarzyszenia nauczy
cieli i uczniów w celach naukowych. Dzisiaj 
wprawdzie przybrały więcej charakter zakładów 
naukowych czyli szkół wyższych, w których jednak  
utrzymał się ślad wspomnianego charakteru korpo
racji w nadawaniu obywatelstwa akademickiego 
wstępującym do niego kandydatom. Zakłady, co 
wyszły z zawiązków korporacji, przestrzegają ściśle 
jej ducha, który im nadaje zaszczytne stanowisko 

społeczeństwie mocą tej myśli i zasady mo
ralnej, na którąj spoczywa. To poczucie się w jedni 
z tą całością wkłada z jednej strony na członków 
obowiązek, szanować jej ustawy i instytucje, pa
miętać, że za korzyści ztąd osiągnięte winno się 
jest jej wdzięczność, a osobistem zachowaniem 
okazać się godnymi tego związku. Zakładowi uni
wersyteckiemu nadano w swoim czasie nazwę 
Alma M a tr is , chcąc tem wyrazić, że mlekiem 
umiejętności karmi swoje syny, spodziewając się 
od nich synowskiego posłuszeństwa dla swoich 
nauk.

N iestety historja uczy, że nie po wszystkie 
czasy i nie wszędzie uczniowie 1 niwersytetów 
umieli zachować tę m iarę w swobodzie, nadanej 
przez obywatelstwo akademickie, która wkładała 
na nie pewne obowiązki moralne. Ztąd też wyni
kła potrzeba reform y w tym duchu, że członków 
U niwersytetu poddano pod ogólne prawa pań
stwowe.

Wszakże trzeba wyznać, że młodzież Uniw er
sytecka naszego kraju i n a r o d u  w p r z e w a 
ż n e j  c z ę ś c i  n i e  d a w a ł a  s z c z e g ó l 
n i e j  w o s t a t n i e m  s t u l e c i u  p o w o d ó w  
d o  u z a s a d n i o n y c h  s k a r g  p o d  t y m  
w z g l ę d e m .  P o w a g a ,  z a c n o ś ć  c h a r a k 
t e r u  i p r z y z w o i t o ś ć  o b y c z a j ó w  o d z n a 
c z a ł a  j ą  b a r d z o  p o c h l e b n i e ,  a s z l a 
c h e t n a  d u m a ,  k t ó r ą  j ą  n a p a w a ł o  o b y 
w a t e l s t w o  a k a d e m i c k i e ,  w p ł y w a ł a  
k o r z y s t n i e  n a  c a ł e  u s p o s o b i e n i e .

Śmiem wyrazić nadzieję, że sz. pp. przystą
piwszy do naszego związku, pójdziecie za tym
przykładem swoich poprzedników, że wszystko 
będzie wam obce, coby mogło upodlić charakter, 
a rzucić bodaj cień dwuznaczny na nasz zakład.
W inni to jesteście sobie, Uniwersytetowi, winni to 
jesteście całemu społeczeństwu i narodowi, do 
którego należycie- ...

ukreśhwszy następnie godność i ważność na
uki przem ówił: „Niektórzy wartość nauki uży
tecznością mierzyć zw ykli; był czas nawet, w 
którym innej miary dobroci rzeczy i człowieka
nie znano, które to stanowisko zajmuje dzisiaj je 
szcze część filozofów nazwanych pozytywnymi. 
Jakoż o pożytku wszelkiej nauki wątpić nie mo
żna, bo pożytek jej już w tem się zawiera, że jest 
nauczycielką życia, któremu jedynie wiedza na
daje gibkość i samodzielność rozumuii, odpowiednią 
wysokiemu stanowisku, jakie człow.ek zajmuje 
wśród otaczającej go przyrody. Ale nadto ma na
uka jeszcze głębszą wartość, bo docieka prawdy, 
a tem samem pomaga do zlania najwyższej władzy w 
ezłowieku, t. j. z myślą powszechną czyli boską. 
Taka uprawa umysłu, za którą idzie udoskonalenie 
serca, podnosi człowieka do wysokości nadludzkiej 
a bezinteresowne badanie prawdy, daje jej zwo
lennikom namaszczenie kapłańskie, czy to na polu 
religji, czy społecznych stosunków, czyli też czystej 
umiejętności. Do takiego kapłaństwa wszyscy tej 
szkoły uczniowie przeznaczeni są. N o s esto ciecia 
im m tu s .  I  pod tern hasłem  przyjmujemy was w 
poczet członka naszego zakładu- .

Z prow incji.
Nowy SąCZ 15. grudnia. ( Owacja n8okolów “.) 

Onegdaj nasi „Sokoły- wyprawili swemu prezesowi 
skromną owację z okazji jego imionin. W sali gim
nastycznej „Sokoła- zebrało się około 100 członków. 
Prezesa powitano muzyką, poczem naczelnik p. Dre
wnowski w gorących słowach wyraził imieniem człon
ków nananie prezesowi za ruch i życie, jakie ten roz
winął wśród nuzej publiczności, zawiązując Stowa
rzyszenie „Sokoła1*. P. Lipiński podziękował, przy
pisując zasługę współdziałaniu wydziału. Następnie 
przemawiali pp. Wyszyński i Kornikowski. Mowa 
tego ostatniego, pełna dowcipnych zwrotów, wywołała 
ogólne zadowolenie.

Brody 15. grudnia. {W ieczorek M ickiew i
czowski. —  S r a k  obchodu listopadowego. —  Teatr  
ruskt). Kiedy prawie we wszystkich miastach, mia
steczkach i zakątkach kraju naszego uroczyście ob
chodzono śmierć naszego wieszcza, u nas dopiero dnia 
14. bin. urządzono za staraniem kasyna urzędniczego 
i Towarzystwa muzycznego w sali teatralnej wieczorek 
muzykalno- deklamacyjny ku uczczeniu pamięci Mickie
wicza. Wieczorek zagaił profesor Schindler. W mowie 
krótkiej a jędrnej wyraził radość, że publiczność tak 
licznie się zebrała, by uczcić wieszcza i że miasto 
nasze otrząsło się już z naleciałości obczyzny. Ouczyt 
o Mickiewiczu jako profesorze filolog)! klasycznej w 
Lozannie, miał p. G. Blatt, profesor gimn. Odczyt

Deklamację „kon-był bardzo starannie opracowany.
cert nad koncertami,- w yg łos i ł  z w erw ą  prof. Schin
dler, a prof. Pelikan odśpiewał „Trzech  Budrys w. 
Cała cześć wokalno-muzykalna w ykonana  była  zu 
pełnie poprawnie. Z pośród biorących ud z ia ł  w  wie 
czr-rku wymienić jeszcze należy pp. Antoniewiczównę, 
•koiischer i W ierzb.ęką. WitezMęjt zakończono ode
gran iem  komedyjki Świderskiego „Jefcienią- . Ainato- 
rowie v p w ią  ali się ze swego zadania należycie.

Wspomniawszy o we czorku Mickiewiczowskim 
nasuwa nam się pytanie, alaezego zapomniano zu
pełnie o tych, którzy krew swo„ą przelali za wol
ność naszej ojczyzny. Dlaczego nie postarano się bodaj
0 odprawienie nabożeństwa za spokój tych boha
terów ?

Bawi tu od dłuższego czasu teatr ruski Biberowi- 
cza i Hryniewieckiego, który w tych dniach miasto nasze 
już opuszcza. Trupa U na wszelkie uznanie zasłu
guje. Ma ona doskanałe siły, a z tych odznaczają 
się pp. Biberowicz, Steczyóski, Podwysocki i Kfi- 
szewBki, z pań: Biberowiczowa, Steczyńska, Kliszew- 
ska i PodwywoćfcA a jesteśmy pewni, że trupa ta
1 wybredną publiczność w najwyższym stopom za
dowolić potrafi. Żałujemy tylko i nie wiemy dlaczego 
trupa  ta  wkrótce nas m a opuścić, przecież publicz
ność wspiera tru^ę  tę, o ile stosunki na to

S e j m .
{Posiedzenie wieczorne s dnia 16. grudnia).

Początek o godzinie 8. m. 35.
Przy art. 13 (pięciolecia) zabiera głos p. A  b r  a- 

h  a m o w i c z. Mówca wyraża przekonanie, że 
udzieleniem pięciolecia nie dopnie się zamierzo
nego celu jeżeli ci, którym rozdział ich będzie 
przydzielony, nie postąpią w duchu i intencji 
wnioskodawców. Nauczyciele powinni jednak oce • 
nić należycie ten  krok Sejmu polepszający ich byt 
i pracować tem gorliwiej nad dobrem szkoły.

Następnie w dłuższym wywodzie zastanawia 
się mówca nad sytuacją nauczyciela, nad jego za
daniem, czynnościami, płacą i działalnością. P rze
chodząc zaś do kwestji pięcioleci wyraża wątpli
wość czy nauczyciel ma otrzymać 5 czy więcej 
pięcioleci. Sprawozdawca wyjaśnia, że nauczyciel 
może otrzymać tylko 5 pięcioleci, poczem arty
kuł ten uchwalono wraz z poprawką p. A braha- 
mowicza normującą, że pięciolecia nie mogą prze
kraczać ilośei 5.

Przy art. 14. (dodatki za kierownictwo) żądał 
p. Zoll, aby określono bliżej słowo „kierownik- , 
wnosi odpowiednią poprawkę, co też uchwalono za 
zgodą sprawozdawcy.

Do art. 15. (wynagrodzenie dla katechetów) 
zabrał głos komisarz rządowy p. Laskowski 
i wyraża zadowolenie z powodu powziętego przez 
Sejm zamiaru popierania nauki religji. Jednak 
kwalifikację nauczycieli religji wyż. moj. uważa za 
wygórowaną, aby mogła być we wszystkich szkołach 
zaprowadzoną i dla tego wyraża imieniem rządu 
życzenie, aby żądanie to było zmodyfikowane.

P. ks. K o p y c i ń s k i  polemizuje najpierw ze 
sprawozdawcą, który rzekomo uczynił zarzut mówcy, 
iż m iał powiedzieć jakoby kler nie m ógł spełniać 
całkowicie zadania dla braku dostatecznego wyna
grodzenia.

Mówca protestuje przeciw temu, gdyż żądał tylko, 
aby katecheci byli odpowiednio wynagradzani, bo 
i kapłan jest tylko człowiekiem i jeść m u s i!

Mówca stawia wniosek, aby rada szkolna wy
łącznie mogła ustanawiać katechetów i aby posta
wiono ich na równi z innymi nauczycielami.

P. b o  ld  m a  n zaznacza, że gdy nie ma rabi- 
nackich szkół, władze szkolne byłyby w wielkim 
kłopocie w wyborze nauczycieli religji, sądzi więc, 
że przez pierwsze 5 lat nie należy żądać od takich 
nauczycieli kwalifikacji fachowej. Dla tego też 
wnosi odpowiednią poprawkę.

S p r a w o z d a w c a  polemizuje z p. Kupyciń- 
sknn i zastrzega się przeciw zarzutowi jakoby się 
naigraw ał ze staau duchownego. N ie chce się też 
mówca zgodzić na postawioną przez ks. Kopyciń- 
skiego poprawkę. W kwestji religji, powinni roz
strzygać biskupi. Zbyteczną jest też rzeczą okre
ślać stanowisko kateehety w szkole, bo te normuje 
już ustawa państwowa

Godzi się natomiast sprawozdawca na wniosek 
p. Goldmana. Zastępca rządu oświadcza się za 
poprawką tą, lecz żąda opuszczenia liczby lat.

czywistnienie tej jej myśli musi sprowadzić, i że ze 
względu na nie, nie sformułowała ściśle swej my
śli, gdyż dziś nie da się to uczynić.

Jest to więc myśl —  a przeprowadzenie jej 
należy pozostawić władzy. Po latach, po nabytem 
doświadczeniu, będzie dopiero można ująć ją  w 
dokładniejsze formy ustawy.

Komisja kierowała się zresztą zasadą, posta
wioną dawniej przez p. St. Badeniego a bardzo 
żywo przez Izbę przyjętą, iż nauczycielowi należy 
koniecznie dać pewną, przestrzeń ziemi —  nie
zbędną dlań tak ze względów naukowych lak i 
moralnych. Mówca nie widzi, aby stosunki dziś 
się miały zmienić i dlatego oświadcza się gorąco 
za wnioskiem komisji. Godz. się natomiast spra
wozdawca na wniosek p. Koziebrodzkiego.

Przy imieunem głosowaniu utrzymał się wnio
sek komisji 58 przeciw 42 głosom z poprawką p. 
Koziebrodzkiego.

Następnie uchwalone bez dyskusji art. 17, 
18. i 19.

Przy art. "20. p. Abraham owicz wnosi, aby 
ten i następne przyjęto en bloc.

Uchwalono więc art. 20-—33. i 34.
Przy art. 35. (emerytura) p- A. Jędrzejowicz 

sądzi, że nauczyciele ludowi mogą służyć 40 lat 
—  jak to się praktykuje w innych krajach i wnosi 
stosowną poprawkę.

P. P i  e t r u s k i  sprieciwia się użyciu słów: 
„po 35 latach nienagannej służby...- i wnosi opu
szczenie wyrazu „nienagannej- . 8łowo to mogłoby 
się stać powodem smutnych dla nauczycieli na
stępstw. Słowo to można zresztą zastąpić wyrazem 
„nieprzerwanej- .

P. R o m a n o w i c z  polemizuje z p. Jędrze- 
jowiczem i staje w obronie zasady 35-letuiej 
służby.

P  M ę c i ń s k i  wyraża przekonanie, że nikt 
nie może wątpić w życzliwość Sejmu dla stanu 
nauczycielskiego, ale z drugiej strony nikt znowu 
nie może wymagać, aby w kierunku tym szło się 
po za granice rzeczywistości. Praca nauczycieli 
jest uc:ążliwą, nie jest jednak do tego stopnia, aby 
praca żadnego innego zawodu nie^ mogła iść na
wet z pracą nauczyciel: w porównanie jak twierdził 
p. Romanowicz. Nauczyciel ma zresztą jedno be- 
ue , którego nikt inuy nie ma, to jest co roku 2 
miesiące wakacji. Pominąwszy te względy, należy 
jednak jeszcze baczyć i na wydatek, i dlatego 
mówca przyłącza się i p ip iera  wniosek p. Jędrze- 
jowicza.

Ponieważ zapisało się jeszcze do głosu wielu 
posłów, wybrano jeneralnych mówców.

Za wnioskiem komisji przem awiał p. R o m a 
n o w i c z .  Mówca polemizuje z p. Męcińskim, do
wodząc, że jeżeli podnosił ze czenie pracy nauczy
ciela, czynił to na podstawie faktycznego stanu 
rzeczy; wiemy bowiem z jakiomi trudnościami ma 
do walczenia tani nauczyciel wiejski, jeżeli zadaniu 
swemu chce zadość uczynić. Na nim cięży nie 
tylko nauka sama —  ale i tysiące innych czynno
ści stojących w związku z prowadzeniem szkoły.

Ks. biskup S o l e c k i  stawia poprawkę aby Nie sądzi też mówca, aby pewne zwiększenie wy
zmieniono stylizację jednego z ustępów art. 15.

P . St. B a d e n i nie godzi się na proponowa
ną zmianę przez ks. biskupa, aui na wniosek p. 
Goldmana i oświadcza się stanowczo za wnioskiem 
komisji.

Sprawozdawca staje również w obronie wnio
sków komisji.

Uchwalono też ten art. wedle wniosku komisji. 
Przy art. 16 (pomieszkanie i ogrody) p. W. Ko- 
ziebrodzki wyraża obawę czy ustęp ten w stylizacji 
komisji nie sprowadzi zbyt wielkich na kraj cię
żarów, szczególniej w kwestji ogrodów. Ew entu
alne dostarczenie ich może być bardzo kosztowne, 
a nawet czasem niemożebne. Dlatego mówca sta
wia wniosek aby w takich wypadkach dac nauczy
cielowi ekwiwalent którego wysokość oznaczy rada 
szkolna krajowa.

P. A b r a h a m o w i c z  stawia stylistyczną po
prawkę do tego art.

P. S t. B a  d e  n i  sprzeciwia się wnioskowi 
p. Koziebrodzkiego.

Dla braku kompletu przerwał jednak marsza
łek posiedzenie o l(V4u naznaczając następne na 
dzisiaj o 11. rauo.

Posiedzenie X I I I .  e dnie 17. grud„ia.
Początek posiedzenia o godzinie 11. min. 50.
Sekretarz Jędrzejowicz odczytuje spis petycyj, 

z których ważniejsze wymieniamy:
Wydz. pow. w Mielcu z poparciem petycji 

wydz. pow. w Buczaczu w sprawie przymusowej 
asekuracji budynków od ognia. — Grn. parafji 
Siedlce w pow. Sądeckim o przymusowe ubezpie
czenie nieruchomości. — Wydz. pow. w Dąbrowie 
o rozszerzenie działalności banku kraj. w kierunku 
udzielania kredytu przedsiębiorstwom moljoracyj- 
nyra. Wydz. pow. w Horodence o przyznanie

datków z powodu przyjęcia 35 letniego okresu 
służby mogło tu wchodzić w rachubę i przekra 
czało miarę jak się tegc obawia p. Męciński.

Przeciw  wnioskowi komisji przemówił p. A- 
b r a b a m o w i c z .  Znając doskonale stosunki nau
czycielstwa wiejskiego, nie może się mówca zgo
dzić na sąd , aby praca ich była tak bardzo wy
czerpująca. Wszędzie jako zasadę uznane 4u letni 
okres służbowy —  fain naw et, gdzie służba rze
czywiście jest wytężającą. Nauczyciel ma nadto 
wiele świąt —  wakacje — żyje na świeżem po
wietrzu.

Wszystko przemawia więc za te m , iż może 
służyć lat 40.

Nie można także lekceważyć i strony finanso
wej. Fundusz emerytalny coraz topnieje, i n iedo
bory do pokrycia okażą się bardzo znaczne, co mó
wca datami udowadnia.

S p r a w o z d a w c a  obstaje przy wnioskach 
komisji —  choć zaznacza, że osobiście jest za 40- 
letuim  okresem.

Przy głosowaniu utrzym ał się wniosek komisji 
ze zmianami przez pp. : Pietruskiego i Jędrzejowi 
cza proponowanemi.

Resztę artykułów 37— 56, czyli resztę ustawy 
uchwalono już bez dyskusji.

W kwestji rezolucji proponowanej przez p. 
Stadnickiego, oświadczył sprawozdowca, że godzi 
się na nią. Uchwalono.

Następuje sprawozdanie komisji gosp. krajo
wego o gwarancji dla towarzystwa żeglugi parowej 
na Dniestrze.

Komisja w nosi:
Sejm upoważnia Wydział krajowy do za

warcia i podpisania ugody z towarzystwem żeglugi 
parowej ua Dniestrze, zostawia jednak Wydziałowi

uczniom szkoły rolniczej prawa jednorocznej służ- ! krajowemu swobodę poczynienia w nich na żąda- 
by W linji. 1   *--*—  ł-i.:-U :„i.:„

Ogółem wpłynęło dotąd 759 petyeij.
Petycje te poodsyłano bez dyskusji do odnoś

nych komisyj.
Na wniosek p. P o l a n o w s k i e g o  uchwalono 

wybrać dla spraw gorzelnianych odrębną komisję.
Do komisji jubileuszowej wybrani pp.: Czarto

ryski, Czerkawski, Gross, ks. M andyczewski, Pola- 
nowski, Potocki Alfred, Potocki A rtur, Sanguszko,
Sapieha Adam, Sembratowicz, Tarnowski Jan  i 
Wodzicki.

nie rzeczonego towarzystwu takich zm ian , jakie 
towarzystwo to uważałoby w interesie rzeczy za 
pożądane, a zarazem W ydział arajowy za zgodne 
z dobrem i bezpieczeństwem funduszu krajowego. 
Terminem prekluzyjny tn do podpisania ugody jest 
dzień 1. stycznia 1889 r. Sejm upoważnia Wydział 
krajowcy do ewentualnego wstawienia w preliminarz 
1889 r. kwoty 6.250 złr., jano pierwszą roczną ralę 
gwarancji.

P. W 1. B a d e n i  zaznacza, że już  na poprze
dniej sesji wypowiedział zdanie Wydz. kraj. w tej

Następnie przystąpiono do dalszej rozprawy 1 sprawie. I n f o i  macje, jakie od tego czasu zasiągnięto,
nad ustawą o stosunkach prawnych nauczycieli.

P. A b r a h a m o w i c z  przy art 16 w dalszym 
ciągu wczorajszej rozprawy, oświadcza się za zu- 
pełnem  odrzuceuiem z,tego art. ustępu odnoszącego 
się do kwestji udzielania nauczycielom wiejskim 
pewnej ilości gruntu (jednego morga). Możność 
wykonania tego nastręcza zbyt wiele trudności i 
dla tego — może być postulatem —  wyrażonym w 
inny sposób, ale w formę U6tawy ujętern być nie

nie zmieniły w niczem wątpliwości, jakie wówczas 
podniósł. Gdy nie da się jednak zaprzeczyć, że 
eksperyment, gdyby się udał, m iałby niewątpliwie 
pewne dla kraju znaczenie, mówca powstrzymuje 
się od szerszych uwag, a ponieważ treść wniosków 
komisji ułożoną została w porozumieniu z nim> 
uprasza o ich przyjęcie.

P. G o l e j e w s k i  k ry ty k u je  sp ra w o z d a n ie  
Wydz kra j .  i dowodzi, że ż e g lu g a  m  D n ie s t rze  
jest m ożl iw a .  Mówca ze zw ykym  mu h u m o r e m ,
J PT*OT« Itl ACTA mOfZa 1 10“Ze stanowiska czysto praktycznego na rzecz dotykając flotw rosyjskiej, Czerwonego morza

się zapaliując, nie sądzi mówca aby ów mórg mógł nych tp. rzeczy, zakończył życzeniem uchwa ema
przynieść jakie komukolwiek korzyści w tym sto- j  wniosku komisji. .
sunku, w jakim po uajwiększej części obciążyłoby ; M a r s z a ł e k  wytyka mówcy niewłaściwość
się w myśl tej propozycji miejscowe fundusze . użytych słów, „że Wydz. krajowy nie może poj-
szkoiiie mające pokrywać koszta wynajęcia tych , mować —  tylko ma wykonywać...
gruntów . j P . W ł. B a d e n i  odpiera ufczym ny mówcy

P. P i a z i n s k i  podziela zapatrywania poprze- zarzut, jakoby nie zarządził sprawdzenia s^anu
dniego mówcy i wnosi przejście do porządku nad wody na Dniestrze. Lecz czyż W ydział kraj ma
odnośnymi punktam i art 16.'

P . W ł. K o z i e b r o a z k i  raz jeszcze pow ta
rza wczorajsze swe uwagi -w tej sprawie i zmie
nia swój wniosek w ten sposób, że w razie gdyby 
okazało się uiemożebnem dostarczenie morga grun-

wyrzucać fundusze na dochodzenie „ych wszystkich 
projektow i planów, jakiem i je s t zarzucany, nie ma
jąc  z góry przekonania o ich praktycznej donio
słości.

Bez uchwały Sejmu nie może zresztą Wydz.

przedsiębiorstwo żeglugi. Uchwalono zgodnie z wnio
skiem komisji.

Na tem zamyka marszałek posiedzenie o godz. 
3. min. 20 naznaczając następne na poniedziałek o 
godz 11. rano.

Do laski marszałkowskiej podano w nioski:
P. Merunowicza. w sprawie zaprowadzenia w 

szkołach ćwiczeń wojskowych i
p. Skałkowskiego o zmianę ustawy o księgach 

gruntowych i wyjednania ulg podatkowych dla sto
warzyszeń.

* *
Wczoraj przed posiedzeniem sejmowem zebrała 

się komisja a s e k u r a c y j n a  i wzięła pod obrady 
sprawozdanie Wydziału kraj. z projektem do usta
wy o zaprowadzeniu w całym kraju przymusu ase- 
kuracymego.

Wywiązała się naprzód nader ożywiona dy
skusja nad kwestją, czyli wskazanem jest zapro
wadzenie takiego przymusu i czy Sejm jest kom
petentnym do uchwalenia takiej ustawy.

P ' M ę c i ń s k i  zwrócił uwagę, iż kwestję 
tę przesądził już Sejm na ostatniej sesji, uchwa
lając polecenie Wydziałowi kraj., ażeby przedłożył 
projekt do ustawy o przymusie asekuracyjnym.

Komisja uchwaliła w zasadzie przystąpić do 
szczegółowej dyskusji nad tym projektem, po 
przedłożeniu sprawozdania, które poruczouo wy
pracować p. M ę c i ń s k i e m u.

tu, nauczycielowi nie przysługuje prawo żadnego i kraj. przedsiębrać takich czynności, a rzeczą było 
z tego tytułu wynagrodzenia. j p Golejewskiego uchwałę taką w yjednać!

Y\ kwestji tej zabrał też jeszcze głos p. B o b -  ] Sprawozdawca p. Popiel wyjaśnia szczegóły 
c z y ń s k i  i żąda, aby w ustaw.e wyrażono, iż grunt ■ a podaje daty, na podstawie których powzięła ko
ma być położony około szkoły. i misja swe uchwały, p-zyczem kierowała się jedy-

Sprawozdawca zaznacza najpierwej, że korni- ! nie myślą, aby z możliwie małym udziałem fundu- 
sja zdawała sobie sprawę z truduobii, jakie urze- s szu krajowego pupraeć jednak jak najskuteczniej

KRONIKA.
Wiadomości Z dworu. Z Pesztu donoszą, że 

cesarz przybędzie z początkiem stycznia z dworem na 
dłuższy pobyt do zamku królewskiego w Budzie, 
gdzie odbędą się bale dworskie podczas karnawału. 
Gesarzewiczowstwo Ruaolf i Stefanja także tam przy
będą.

Wiadomości osobiste. Minister dr. D u n a j  e w
s k i zatrzymał się na dzień w Krakowie, poczem od 
jechał do Wiednia spiesznie na naradę ministerjalną’ 
która dziś ma się odbyć. —  Dr. C h a ł u b i ń s k ń  
lekarz war zawski, ma się obecnie już zupełnie do
brze.

Kalendarz. Niedziela (18.): Gracjana —  Wsze- 
mira. Wschód słońca o godz. 7. min. 54, zachód
0 godz. 4. min. 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po- 
polować na jelenie, kozły (rogacze),  zające, lisy, ba
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Najniższa 
temperatura była —  0 2"C, średnia 2 '0°C , naj
wyższa - f  4 0°C. Prognoza na dziś według spostrze
żeń stacji Szkoły politechnicznej: Wiatr przeważnie 
południowo-zachodni, średnia temperatura doby około 
3°0, stan uieba zmienny, powietrze więcej niż miernie 
wilgotne, pogodnie, opad co najwięcej wcale nie
znaczny.

Składki. Do naszej Administracji nadesłano na
stępujące składki:

Dla biednej rodziny Beótliy, mieszkającej przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 107, z Dobkowiec nadesłano 
4 złr. 3 cnt. Na bank ratunkowy p Zofii Nowak 
z Wołczkowiec 1 złr.

Uroczysty akt immatrykulacji na tutejszym 
uniwersytecie odbył się wczoraj ze zwykłą formal
nością. Po wygłoszeniu inauguracyjnej mowy skła
dali uczniowie przyrzeczenie w ręce dziekanów po
szczególnych wydziałów. Nowych słuchaczów, których 
immatrykulacja odbyła się wczoraj, zapisało się na 
wydział teologu 108, na wydział prawa 229, na 
wydział filozoficzny 33.

Przeniesienia. Minister przeniósł prokuratura 
państwa Henryka Bossowskiego z Wadowic do Kra
kowa, adjunata sądu powiatowego w Krzeszowicach 
Ludwika Rekie-ta do Żywca i adjunkta sądu powia
towego w Radomyślu, Bolesława Wittiga, do Starego 
Sącza.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego Marjana Mańkowskiego z Brzeżau do Ja 
rosławia, u asystentów pocztowych : Józefa Kaszyckie
go i Ignacego Prinza, pierwszego z Przemyśla do 
Stryja, drugiego ze Złoczowa do Brodów.

Mianowania. Minister sprawiedliwości mianował 
adjunktami sądów powiatowych auskultantów: W ła
dysława Pogonowskiego w Rzeszowie dla Leżajska, 
Marjana Czasza w Wiśniczu dla Myślenic z przydzie
leniem do służby w Krzeszowicach, Stanisława Ko
walskiego dla Radomyśla i Feliksa Rittera w Nowym 
Sączu dla Ropczyc. ,

Minister rolnictwa mianowai starszego leśniczego 
Piotra Hirscha, zarządcą lasów w obrębie dyrekcji
domen i lasów we Lwowie.

Z armji podpułkow nik  p u łku  ułanów nr. 2 br. 
Hugo Komers-LindenT a'-h mianowany komendantem 
pułku  ułanów nr. 5. Pułkownik  br. Ju l iusz  Boyne- 
biirgk, z pu łku  u łanów nr. 7, na przedstawienie b u - 

perarb itru ,  jako czasowo niezdatny do służby, otrzy
m a ł  urlop jednoroczny; zaś podpułkow nik  dragonów 
Franciszek Czegda mianowany Komendantem pułku
ułanów  nr. 7. z zatrzymaniem na  razie dotychczaso
wego swego rtopnia. Starszymi lekarzami w stanie
czynnym ck. armji m ia n o w a n i : starszy lekarz rezer
wowy dr. Szymon Zeilendorf, przy p u łku  piechoty nr. 
13. i elew wojsk, lekarski w  rezeiwie dr. Mikołaj 
Palanszky, p rzy  szpitalu garnizonowym nr. 14. we 
Lwowie. Starszy intendent wojskowy I. klasy, Alojzy 
Bartsch , sz°f intendentury 11. korpusu, przeniesiony 
na  w łasną  prośbę w stan spoczynku otrzymał przy 
tej sposobności w  najwyźsz, uznaniu wieloletniej, za
wsze wiernej obowiązkom i znakomitej służby ty tri# i 
cha rak te r  jeneralnego intendenta, z uwolnieniem od 
takBy, oraz wyraz najw. uznania.

Nieostrożna jazda. Włościanin, wioząc na swym 
wozie towary garncarskie i właściciela tychże, Sim 
che Rosenberga, wywrócił na placu Strzeleckim, skut
ki un czego Rosenberg poniósł oprócz lekkiego skale
czenia ciężką szkodę skutkiem potłuczenia towaru.

Zaczadzeniu Paweł Szeremeta, rodem z Dawi- 
now a^onaty , ojciec trojga dzieci, zarubnik, zatru
dniony od roku w tutejszym zakładzie gazowym, no
cując tam w ogrzewalni i zapaliwszy sobie pod noc 
w piecu, utracił życie w skutek iaczadzenia. Znale
ziono go sam dziś rano już \s stanie skostniałym. Po 
skonstatowaniu śmierci przez miejskiego lekarza, dra 
Tatarczacba, odstawiono zwłoki do kostnicy głównego 
szpitala.

Nowy portret Dantego. Inspektor pomników 
w Anconie, p. Sacconi, doniósł włoskiemu minister
s tw u  oświaty, iż odnaiazł nowy portret Dantego w 
wypukłorzeźbie. ZDajduje się on na  lewem skrzydle 
wspaniałej bramy kościoła św. Franciszka  w Anconie
1 wykonany został w pierwszej połowie XV. wieku.

Ludzka wielkość i ciężkość. Anatom, profesor 
Broca twierdzi, iż według jego obliczeń, normalnie 
wyrosły człowiek musi ważyć tyle kilogramów ile 
ma centymetrów wysokości po odjęciu pierwszego 
metra. Człowiek tedy, mający 1 metr 75 centyme
trów wysokości, powinien ważyć 75 kilogramów. Kto 
nie wierzy, niech się przekona.

Sfowa Piramowicza o szkole tak piękne, a 
zacytowane przez hr. St. Badeniego w mowie, którą 
w ciągu debaty szKolnej w Sejmie wygłosił, są

„Jestem z woli Bcga powołany bym całą usil- 
nosć łożył na takie ćwiczenia młodzieży, ażeby z niej 
wyszli ludzie pobożni, cnotliwi, oświeceni —  zgoła 
szczęśliwi- .

życzyć by należało, dodał słusznie mówca, aby 
zasaua w słowach tych wyrażona, była wypisaną na 
każdym buaynku szkolnym.

Pogłoska o aresztowaniu akademika p. Danie
laka okazała się fałsziwą. Pana D. przesłuch’war 
dyrektor policji od godziny 3. po południu do poźue- 
go wieczora, poczem go uwolniono.

Amatora kluczów do kasy wertheimowskiej 
wyśledził rewizor policyjny Spang w osobie Anto
niego Kwasiżura, który w październiku br. po od
byciu kary 6-letniego więzienia nwolniony został z 
domu karnego. Dochodzenie wykazało, że Kwasiżur 
jest właśuie tym, który u ś.usarzi Keslera zamówił 
klucz do kasy wertheimowskiej. Równocześnie aresz
towane także brata jego Jana Kwasiżura, który służył 
u Tir. K. w S., a obecnie przy Dyl do Lwowa, zacho 
dzi bowiem podejrzenie iż ułożyli oni wspólnie plan 
okradzenia hr. K.

Zaciętą walkę... O męża stoczyły ze sobą 
onegdaj wieczorem w domu przy ulicy Sykstuskiej 
1. 48 Marcela Guzikiewicz z Marją Żerebecką i Ka
tarzyną Kozłowską. Rozchodziło się o to, że Gnzikie- 
wiczowa podejrzywając wymienione wyżej kobiety o 
bałamuceniu jej małżonka, postanowiła wreszcie za
kończyć ten romans. Rezuhat walki był dość smutny 
gdyż Guzikiewiczowa zbiła tak nieluościwie swoją 
„rywalkę- Kozłowską, iż leży obecnie obłożnie cnora.

Walka z policjantami. Onegdaj po południu 
żołmerz policyjny Burek aresztował żyda Abrahama 
Betlauera, który na pi. Krakowskim wyprawiał eks- 
cesa. Jak to zwykle bywa, gdy jednego choćby 
najmniejszego żydka policjant aresztuje, w jednej 
chwili robi się ogromne zbiegowisko i awanturnik 
znachodzi 100 obrońców, którzy usiłują siłą mocą 
przyjaciela uwolnić, l  ak się stało i w rym wypadali. 
Betlauer stawił żołnierzowi policyjnemu silny opó- 
i uderzył go w piersi, cncąc w ten sposób zyskać 
lia czasie i ulotnić się w boczną uliczkę. Niestety 
zam.ar ten się nie udał, gdyż policjantowi przybyła 
z pomocą patrol policyjna, która kilkunastu żydkow 
aresztowała.

M ordepStWO. W Stratynie dokonano w tych 
dniach okropnej zbrodni, której motywa są więcej 
aniżeli błahe. Oto dwaj żydzi Szloma Wołk i Jekel 
Tempel napadli pewnego inwalidę wojskowego, który 
jako dozorca skarbu stratyńskiego zatrzymał krowę 
Szlomy Wołka i kijam5 w ten sposób go pobili, że 
teuze pu kilku godzinach wyziouął ducha. Lekarz 
skonstatował, że zamordowany ma połamane ręce i 
nogi w kilku miejscach a klatkę p'ersiową zupełnie 
zgniecioną. Okiopnej tej operacji rozjuszonych żydów, 
którzy już kilka razy parobków pobili, przypatrywał 
się najspokojniej nacz°lnik miasta.

Piękne siosunki....

S p o r t  smaku.
(Strofy kulinarnej.

Notoryczną jest rzeczą, że pierwszy fakt ty
czący się jedzenia, który tyle bigosu i kłopotu naro
bił na świeci0, ma miejsce w raju, gdy Ewa nad 
kąsiwszy jabłko, daje je  Adamowi.

Wyborny smak jabłka zostaje okupiony ba
nicją.

Człowiek staje się panem ziemi i wyzyskuje 
dla swego żołądka wszystkie żywioły, z ziemi bie
rze owoce i zwierzęta, z powietrza ptactwo, z wód 
ryby i skorupiaki, ogień daje mu przyprawę.

Wszystko odbywa 6ię jednak nadzwyczaj pry
mitywnie ’ o kuchni angielskiej nie śni się nawet 
prorokom.

Zwolna jednak język zaczyna nabierać haute
gout.

Ezaw za miskę smacznej soczewicy sprze
daje pierworodztwo a pojedyńcze menu raju i 
„domowy w ikt- Rebeki okazują się za mało pi
kantne.

Manna o smaku Chleba z miodem i czarna 
spartańska polewka reorganizują gusta ziemskie, — 
chwilowo jednak,— gdyż Śardanapale Persji ubiegają 
się o lepsze w ucztowaniu a Lucullus i Anicius 
w Rzymie dokazują cudów wytrzymałości żołądka. 
Systemy jeść aby żyć i żyć aby jeść, utarłszy się, 
biegną przez stul la aż do naszych czasów.

Teorja me pozostaje także w tyle. A rchistra- 
tus z Syrakuzy, najdawniejszy kolega pani Cwier- 
eiakiewiczowej, pisze bardzo piękną rzecz o poży
wieniu, którą następnie „literat- -poeta A ennius  
Q uintus, tłumaczy na Umińskie

W czternastem stuleciu Sieur dc la Varenne 
wzbogaca literaturę kulinarną dziełem -Szkoła ro
bienia Ragout- , a pan Bechamel, nieśmiertelny 
wynalazca sosu tej nazwy, okazuje w swoich poe
tycznych na lemat vol-uu-vent , naches enun- 
ejacjach, że dobry kucharz może być także ge
nialnym poetą.

Znany gourmaud z czasów pierwszego cesar
stwa, pan Oambaceres, spisuje foljały o dobrych 
objadach a 3 n U a t-b u v a rm , uwiecznia szlachetny 
kunszt sztuki w „fizjologji smaKu- .

Gastronoinja wchodzi w złoty okres i nawet 
uszczypliwy fejletonista Monselet, na punkcie ko
tletów a la financieres, traci swój sarkazm i z o- 
limpiiską powagą kuchm istrza w „listach do przy
jac ió ł- wyałada i oojasma misterje kodeksu sosów 
i sieaamin

Narodowości prześcigają się w leibspeisach, 
a potrawy wliczają s>ę do cech narodowych. A n
glik zajada rozbeety, Francuz delektuje się paszte
tem, W łoch polentą, Niemiec unosi się nad blut- 
w uretem , Folak zaś zjada to wszystko bez wy
szczególnienia i ma przytem to „do siebie,- że 
gdy jest głoduym, bywa w najgorszym Kumorze.

Pani Lucyna (Jwierciakiawiczowa pojmuje fa
talną sytuację kompatrjoty w każdym dniu roku i 
p isz e : „865 objadów- . Odtąd tylko w jednym 
dniu przestępnego roku— tradycyjna irytacja mani
festuje nawyczkę narodową.

Biorąc rzecz akademicznie, żołądek jest ko
smopolityczny i tak samo w Japonji, jak też i na 
Madagaskarze przedstawia się jako organ najbar
dziej maltretowany. Protokół poduwczy języka i 
podniebienia ze względów, że nie każdy ma za 
iety Gargantui, nie zawsze umie zachować normę 
w akcepcie i dzieje się to, co medycyna dawno prze
widziała, że żołądek staje się satrapą organizmu.

O hygienę, która siara się zaprowadzić ład 
w tym spornym konflikcie, ociera się zaanit że 
jeść jest potrzebą, lecz omieć jeść jest sztuką i . 
ta właśnie coraz bardziej kształcąca się sztuka 
wandalizuje hygienę. Człowiek dochodź, ło tego 
wykształcenia podniebienia a względnie zepsucia 
smaku, że nie może już zrozumieć cudownej po- - 
jedyńczości natury, we wszystkiem uczinra po
trzebę pieprzu, pikantności i soli, niekoniecznie/ 
nawet atyckiej. Innowacyjne pomysły mistrzów w,

I s p  ile M r a t e s  an
» e  Ł w .w i c ,  B l i c a  B a l i c k a  l i c z b a
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DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Grudnia 1887.

tym kierunku nie przechodzą bez poznali. Świat 
tak samo w wdzięcznej pamięci zachowuje imię 
Kopernika, który kazawszy ziemi kręcić się koło 
słońca, wytworzył °ysiem planetarny, jak też i 
imię Closego, kutry nadziawszy gęsią wątróbkę 
truflami perigordzkiem !, skreował znakomity pa
sztet. Dyplomacja i polityka nawet kręcą się nie
raz koło osi kulinarnej. Objadowi Ludwika XA I I I  w 
Compiegne i postnej dyplomatycznej uczcie ks. Tal
leyranda przypisują historyczną wagę. Smaczny objad 
lub smacznie przyrządzona potrawa, niejednokro
tnie łagodzą najostrzejsze zdanie i przełamują naj- 
groźn.ejszy zamiar, każdy człowiek bowiem przy
najmniej trochę jest smakoszem i ma przynajmniej 
raz chwilę, w której się przyznaje, że „pasjami" 
cos lubi. Nawet wielcy ludzie nie są wolni od tej 
wady. Karol X II przepadał za chlebem z masłem, 
a Karol wielki za dziczyzną, Fryderyk wielki, 
Napoleon I  i V oluire ^nosili się nad kawą, a 
Schiller nad wszystko przenosił szynkę. Lubieć je 
dnakże to, a nie znosić tamtego, należy raczej do 
ubocznych względów, jak  do kardynalnych zasad. 
Żydzi np- nie jedzą św.niny ze względów religij
nych, mędrcy wyszukanych rzeczy z sofizmatów 
filozoficznych, zaś skąpcy i panny jadają mało, 
pierwsi kierowani budżetem ekonomicznym, drugie 
pobudkami estetycznemi.

Są jednakże głosy natury. Anemiczna pensio- 
narka gryzie lak, kredę i ołówek, histeryczka 
przepada za alkaliami a apatyk wyszukuje w po
trawie korzenno-pikantnego pierwiastku.

Zresztą wieie zależy także od mody. Gdyby 
bob lub fasolę podano na dworskim objedzie i za 
tytułowano nazwą dygnitarza, stałaby się w krót
kim czasie tak samo „wysokiem jedzeniem" jak 
bekasy a la Trautm ansdorf lub filety a la Rot- 
schild.

Znaną jest historja starej podeszwy, która
przeszedłszy przez najróżnorodniejsze bajcowa
nia i podlana kombinacjami sosów i podlew

stole prem ier - m inistra Kaunitza zrobiła

jako obecny m inister węg. skarbu, aby uczestni
czył we w s p ó l n e j  r a d z i e  m i n i s t e r j a l -  
n e j , postanowionej na razie na niedzielę (18. bm.).

»— ■■■ ..i—.

na
lurorę. Reasumując zatem powyższe zestawie
nia, zadaniem jest kuchni nowoczesnej w obec 
smakoszostwa: dany surogat tak wyidealizować, by 
nie zatarłszy pierwotnego smaku przez możliwe 
komplikacje przyszedł w takie stadjum i sprawił 
taki efekt w okolicach języka i podniebienia, ja
kiego inny specjał n:e zdołał jeszcze wywołać.

By jednakże całą doniosłość tej kulinariady 
ocenić, trzeba mieć przedewszystkiem wrodzone 
poczucie, którego wyrazem jest apetyt.

A zatem człowieku czwaricj ćwierci dziewięt
nastego stulecia —  dobrego apetytu ! R . T.

Wiadomości literackie i artystyczne.
W korespondencji z Krakowa do warszawskiej 

G azety p o lsk ie j nr. 283 znajdujemy ustęp następu
jący : „A propos tea tru : wracający z gościnnych
występów warszawskich artysta lwowski p. Frenkiel, 
na zapytanie moje, czy się solidaryzuje z oświadcze
niami dzienników lwowskich, jakoby scenę skarb- 
kowską bardzo nieiycnło opuścił —  odpowiedział mi 
stanowczo, że do takich oświadczeń nikogo nie upo
ważniał, że o w s z e m  ze s c e n ą  l w o w s k ą  n i c  
g o  t a k  d a l e c e  n i e  w i ą ż e  i że gotów byłby w 
każdej chwili opuścić ją  dla Warszawy, skoroby oko
liczności w tym kierunku złożyły się stanowczo."

III. Wieczór muzykalny tarnopolskiego towa
rzystwa Przyj. muz. pod kier ownictwem art dyr. p. 
Alfreda Melbechowskiego odbędzie się w niedzielę 
18. bm.

—  O tych m ilitarnych konferencjach wiedeńskich 
pisze znów N ordd . A llg . Z tg ■ tak : „Austrjackie
konferencje wojskowe trwają dalej, co test dowo
dem, iż idzie tym razem o sprawę, która nie da 
się „przełamać na kolanie", lecz wymaga grun
townego i troskliwego zbadania... Dowodem tego 
również ostatnie enuncjacje Frem denblattu, a 
z wszystkiego wypływa, że we W iedniu panuje 
ani o p t y m i s t y c z n o , ani p e s y m i s t y c z -  
n e , lecz po prostu r e a l i s t y c z n e  pojmowanie 
sytuacji. Chłodno i spokojnie śledzą tam bieg i 
rozwój wypadków, nie wyprzedzając niczego, lecz 
też i nie dając się niczemu wyprzedzić."

* W  skutek pogłosek wojennych spada ciągle 
cena ziemi w Królestwie, trudno znaleść kupca na 
dobra; kapitaliści rosyjscy obawiają się lokować 
tam pieniądze, na czem przemysł i handel również 
tracą.

|  Z Zadaru donoszą, że na wczorajszem po
siedzeniu sejmowem B a k o t i c uzasadniał swój 
wniosek w sprawie zaprowadzenia nauki języka 
rosyjskiego i zalecał przydzielenie tego wniosku 
pięcio-członkowej komisji. Przeciw wnioskowi gło
sowali jednomyślnie wszyscy K roaii, W łosi i pre
zydent X o j n o v i c, za wnioskiem głosowało tylko 
5 Serbów.

* Nowo je  W rem ja  donosi o zamierzonem 
jakoby zwinięciu towarzystwa rolniczego hrubie
szowskiego, które ma być uorganizowaue na równi 
z inne mi towarzystwami włościańskiemi według 
tabel likwidacyjnych.

„W itając z zadowoleniem rozporządzani0

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

* W iedeńska P rtsse  otrzymała z Budapesztu 
następujący, widocznie inspirowany komunikat te
legraficzny : „Gdy już w ciągu pierwszej konferen
cji wojskowej u s t a n o w i o n o  t e  ś r o d k i  
k o n t r a a k c j i ,  do których A ustrja musiałaby 
się uciec, jeżeliby Rosja dalej kontynuowała swoje 
groźne kroki na naszej granicy —  obecne narady 
wojskowe dotyczą unornuw ania wszystkich s z c z e 
g ó ł ó w ,  jak niemniej ko s z t ó w takiej kontra
akcji i będą prawdopodobnie w ciągu bieżącego 
tygodnia ukończone. Jakkolwiek bowiem wszyscy 
trwają jeszcze w nadziei, że do takiej akcji z na
szej strony w ogóle n i e  p r z y j d z i e  i z tego 
powodu nadzwyczajne jakieś wydatki będą zupeł
nie niepotrzebne —  to jednak, jak to się samo 
przez się rozumie i w r ę c z  r . f  z e c i w n a m o- 
ż e b n o ś ć  musi być pod uwagę wziętą, zatem 
trzeba naprzód pomyśleć, aoy w chwili, gdy d e- 
f e n z y w a  z naszej sirouy nie stanie się nieod
zowną, odpowiednie dla niej środki były natych
miast do dyspozycji. To też zdaje się być pewnem, 
że tuż po ukończeniu szczegółowych obrad woj
skowych —  co w razie niepolepszeuia się sytuacji 
Da lepsze, nastąpić ma w sobotę —  powołany bę
dzie do W iednia prezes węg. gaum eta, p. T i s z a ,

gazeta dodaje, że cała wiejska ludność powiaiu 
powoli, ale "bezustannie zrzucająca z siebie pęta 
polsko-katolickie i ochotnie przyjmująca wszystko 
co rosyjskie i prawosławne, i to równie z rado
ścią przyjmuje"...

* W edług wiadomości z Petersburga, głośny 
artykuł R . In w a lid a  pochodzi z pod pióra jen. 
K u r o p a t k i n a i t u ż  po pojawieniu się go w 
rzeczonem piśmie rządowo-wojskowem, został na
tychm iast rozpowszechniony w nadzwyczajnym do
datku Nowosti. Na giełdzie petersburskiej m iał on 
wywołać wielkie przygnębienie.

* Oświadczenia R osyjskiego  Inw alida  i Journ . 
de St. Petersbourg  nie wywołały w kołach herliń- 
skich żadnego wrażenia. Rząd niemiecki uważa 
s y t u a c j ę  z a  n i e z m i e n i o n ą ,

* W stęp telegramu z Petersburga, podającego 
artykuł In w a lid a , brzm i: „Z powodu alarmu w
dziennikarstwie austrjacko-węgierskiem  o przesu
nięciu kilku rosyjskich pułków kawalerji do war
szawskiego okręgu wojskowego, poczytuje R o sy j
sk i In w a lid  za wskazane, położeniu wojskowe Ro
sji oraz zachodnich sąsiadów w rejonie grani
cznym rozważyć i wyjaśnić pytanie, kto rzeczy
wiście przygotowuje się do napadu, a kto do 
obrony/

* N . W rem ja  p isz e : Sprawa bułgarska nie 
wyprowadzi Rosji ze spokoju, zwłaszcza, że z a d a- 
w a l n i a j ą c e  r o z w i ą z a n i e  j e s t  n i e m o 
ż l i w e  m —  Program  Rosji łatwy do przeprowa
dzenia, pomimo wszelkich ekonomicznych nieprzy
jaznych zaczepek, polega na tem : spokojnie zbroić 
się dla odparcia ewentualnego uderzenia na nią 
z silnem postanowieniem, aby sama nie zaczepiała.

* Cor. de VEst. słusznie zauważa, iż w P e 
tersburgu uczuto się doiknięteini i to żywo tą oko
licznością, iż, jak  się pokazuje, ks. B i  s m a r k  
wcale nie dał swojej prasie półurzędowej instruk
cji wyrażania się przychylniej o stosunku do Ro
sji ; przeciwnie ona to rzuca alarmy, hasła wojen
ne i mówi o optymizmie austrjackim. W  obec te
go zachowanie s*ę Rosji zdaje się być bardziej 
spowodowaiiem dwuznaczną polityką Niemiec, niż 
uczuciem nieprzyjaznem względem Austrji.

* Em igrant bułgarski —  piszą do Corresp. 
de Y E st. —  kapitan B u s t a k o w  znajduje się w 
Belgradzie. Mówią, że zamierza wydać dzieło
0 wojnie serbsko-bułgarckiej. Mówiłem z nim ; 
opowiadał mi, że emigranci bułgarscy żywią na
dzieję, iż Rosja interweniować będzie na w iosnę
1 że wojska rosyjskie zajmą Ituszczuk i W arnę. 
Złożenie z tronu ks. F e r d y n a n d a  jest rzeczą 
w zasadzie postanowioną i ju*. niezadługo nastą
pi. Kapitan Bustakow zapewniał mnie, że w ogóle 
emigrantów bułgarskich znajduje się 3u0 na g ra
nic' bułgarsko-serbskiej a 500 w Ruraunji, Braile, 
Gałaczu, Giurgewo, Turn-M agureli, Aleksandrji 
i Limmita.

* „Ajencja Havasa“ dono si: A jenci dyploma
tyczni wszystkich mocarstw z wyjątkiem Niemiec, 
wręczyli onegdaj rządowi b u ł g .  n o t ę  z b i o r o 
w ą, w której uskarżają się na nieuregulowanie w 
służbie poeztowej. Rząd dotychczas jeszcze nie 
odpowiedział, prawdopodobnie jednak da do zrozu
mienia, iż za pomocą ankiety będzie się starał

uwzględnić zażalenia. Pogłoski o przekształceniu 
gabinetu są bezzasadne i po prostu złośliwym wy
mysłem. W Soiji i na prowincji panuje najzupeł
niejszy spokój.

* Sprawca zamachu na F  e r  r  y ’e go , A u b e r- 
t i  n m iał wczoraj napad szaleństwa i zostanie 
dzisiaj przewiezionym do domu obłąkanych.

* W edług Journ a l des Dćbats, przybyła 
onegdaj do Brukseli poczta z Kongo, nie przynio
sła żadnych wiadomości co do losu e k s p e 
d y c j i  S t a n l e y  a. Milczenie to wywołuje n ie
pokój.

P Dzienniki francuskie są prawie bez wy
jątku przekonane, że alarm wojenny w Niemczech 
i A ustrji p r z e m i n i e  b e z  ż a d n y c h  n a 
stępstw.

* Francuska izba deputowanych obradowała 
onegdaj nad sprawą dostaw wojskowych. M inister 
wojny i komisja budżetowa domagali się w tym 
kierunku kredytu 11 roiljonowego, izba jednak 
295 g ł. przeciw 225 przyjęła poprawkę dep. Bri- 
ces, według której dozwolono tylko 4 miljony. 
Wczoraj nastąpiło zamknięcie sesji parlamentarnej.

* Do Corresp. ae t E s t  telegrafują z Paryża, 
że gaoinet T i r  a r  d a tylko do Świąt Wielkanoc
nych potrwa, poczem stame gabinet Freycineta 
dla przeprowadzenia wyborów oraz stuletniego ob
chodu.

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o i s k . “
Wiedeń 16. grudnia. P u n u j e  t u  d z i s i a j  

p o w s z e c h n i e  p r z e k o n a n i e ,  że sytuacja 
jest tego rodzaiu, jakby wojna m iała lada dzień 
wybuchnąć. Mówią dość giośno, że Tisza zażądał 
udzielenia mu na zbrojema uchwalonej przez de
legacje, a niewyczerpanej reszty 25.000.000. Żą
danie to będzie w niedzielę przedm iotem  obrad 
zwołanej w tym  celu rady ministrów. Zastanawiać 
się też będą na mej, czy nie zachodzi potrzeba 
spiesznego zwołania delegacji, aby w tym wzglę
dzie zasięgnąć jej zdania —  czy wystarczy uch wada 
ministerstwa.

Ul.edeń 17. grudnia. Charakterystyczną jest 
pogłoska, którą dzisiejsze ranne pisma notują, że 
w konferencji,"’ która się odbędzie w niedzielę i 
ma definitywnie uchwalić środki na powiększenie 
siły obronnej — arcyks. A l b r e c t  u d z i a ł u  n i e  
w e ź m i e .

Wiedeń 17. grudnia, w  ar tykule inspirowa
nym omawia presse  enucjacje Petersburskich  
W iedom osti. Znajduje ona, ż< dziennik ten nie 
powiedział nic innpgc, jak ’In w a lid , gdyż zapo
wiada dalsze wzmocnienie sił w orkow ych w 
Polsce. Wprawdzie powtórzony jest w tyin arty
kule kilkakrotnie wyraz „pokój-, ale to rzecz na
turalna, gdyż przed wiosną wojny rozpoczynać nie 
można i chciałoby się jaknajdlużej przeciwnika 
uspakajać. A ustrja nie powinna dać się przez to 
oszukać

Wiedeń 17. grudnia. Były sekretarz rosyjskiej 
ambasady T a t i s z c z e w ,  bawiący dotąd w swo
ich dobrach w Styrji, powołany został do P e te rs
burga. Powołanie to nastąpiło rzekomo wskutek 
ogłoś",OLCgo przezeń w Nowoje W rem ia  artykułu 
o zachowaniu się A ustrji podczas ostatniej wojny 
rosyjsko-tureckiej.

Buda-Peszt 17. grudnia. B udp . Corr. dono
si, że opozycja nosi się % myślą interpelowania z 
powodu sytuacji, ale jest rzeczą nie prawdopodo
bną, ażeby rząd zechciał obecnie odpowiedzieć.

Berlin 17. grudnia fPos'edzenie parlamentu). 
M inister wojny Bronsart motywował przedłożenie 
rządowe o landszturmie i dowodził, że Niemcy 
muszą być przygotowane ua napad ze strony in 
nych narodów, chociaż w tej chwili niebezpieczeń
stwo żadne nie zagraża. Aljanse — to dobra rzecz, 
należy też je  wysoce cenić —  ale w czasie wojny 
wszystko jest niepewne —  a wiarę i pewność 
można pokładać tylko w własną siłę, i potrzeba 
też się przygotować, aby tę siłę mieć na wypadek 
zbrodniczej agresji.

W indhorst, Benningsen i R ichter, przem a
wiali za przedłożeniem rządowem, przeciw tylko 
Bebel.

Przedłożenie odesłano do komisji, a m inister 
wojny wyraził parlamentowi podziękowanie za 
ogolne poparcie jego wniosku.

Berlin 17. grudnia. K reutz Z tg . polemizuje 
z Inwalidem , zarzuca mu fałszywość dat. A rtykuł 
jego wyraża otwa-tą groźbę w obec obu sąsiadów. 
Prowokacyjny ton artykułu nie może przekonać 
Niemiec o zamiłowaniu pokoju ze strony Rosji. 
Próbę zwalenia winy na stronę drugą, czyni się 
zwyczajnie wtedy, gdy stosunki wzajemne wejdą 
w stadjum niebezpieczne.

Berlin 17. grudnia. Komisja weryfikacyjna 
uznała wybór Richtera za nieważny.

Berlin 17. grudnia. Przybycie Mackenziego do 
Sen Remo nastąpiło nie w skutek specjalnego za-

wezwania go, ale ponieważ było pierwej postano
wione, iż ma odwidzić następcę tronu w nołowie 
grudnia.

Petersburg 16. grudnia. Jo u rn a l d° S t. P e
tersbourg, omawiając wczorajszy artykuł Russkiego  
Inw alida, pisze: Każdy bezstronnie sądzący przy
zna, iż nie na Rosję spada odpowiedzialność za 
wywołanie stanu ciągłego wzmacniania pokoju 
zbrojnego. Jeżeli jest prawdą, że mocarstwa, które 
połączyły się w ligę pokoju środkowej Europy, 
uważają, zs wyłączny cel swego związku, jako- 
też swycb uzbrojeń, utrzymanie pokojowego i na 
traktatach się opierającego status yuo, jeżeli po
wtarzamy, to prawdą ̂  jest, to rząd losyiski p rz j- 
łącza się tylke do tej gwarancji pokoju, jeżeli La 
granicy w celu utrzymania równowagi sił przed
siębierze potrzebne środki obronne. Pozostaje tylko 
rozstrzygnąć, aż do jakiego punktu to nadużywa
nie zasady : si v is pacem para  bellum , które przez 
podniecanie namiętności i zaniepokojenie umysłów 
przygniata swym ciężarem finanse i gospodarstwa 
wszystkich krajów —  jest najlepszym środkiem, 
ażeby pokój zachować, którego cały św iat zdaje 
się pragnąć i który my, dzięki dobrym stosunkom 
z naszymi sąsiadami, uważamy na długi czas za 
zapewniony.

P raw it. W ies tn ik  donosi, iż student Sinjaw- 
ski, który znieważył czynnie inspektora moskiew
skiego uniwersytetu, został La 3 lata przydzielony 
do wojskowego dyscyplinarnego bataljonu.

Petersburg 17." grudnia. P r a s a  w yraża  s.ę 
więcej pokojowo i wyraża nadzieję, że wkrótce i a 
się odciągnąć W łochy od trójprzym ierza — a i 
związek Niemiec z A ustrją me jest tak bardzo 
silny, jakby kto m niem ał —  więc okaże się A u
strja w sprawie bułgarskiej niezawodnie mniej 
wymagając .

Londyn 17. grudnia. Tutejsza prasa nie w ie
rzy w rosyjską ochotę do wojny. Przypuszcza ona, 
że Rosja chce tylko wywrzeć presję w sprawie 
bułgarskiej.

Nizza 16, grudnia. Żołnierz Chatelain sprze
dał Niemcom ładunki karabinu systemu Lebla. 
Otrzymał za to 40.000 fr.

iłzym 17. grudnia. Izba przyjęła 231 głosami 
przeciw 22 traktat handlowy z Austrją.

Ks. L i e c h t e n s t e i n  jako delegat cesarza 
austrjackiego, przyjęty został w W atykanie z wielką 
ś wietnością.

Ateny 17. grudnia. Opozycja zapowiada, że 
wstrzyma się od wszelkich prac parlam entarnych.

Belgrad 17. grudnia. Obiega pogłoska, że m i
nisterstwo zamierza podać się do dymisji, a to 
w skutek przemowy króla do Skupczyny. Choroba 
R i s t i c z a  ma być z tem w związku.

Amsterdam 17. grudnia. Stan zdrowia króla 
W i l h e l m a  budzi znowu obawy.

W i e t Ł e u  17. grudnia. Giełda była wieczór spokoj
niejsza. Kredyty 270 20; renta węg. 96‘85r, renta majowa 
76-30.

¥.ui’s giełdy wiedeńskiej.
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NADESŁANE.
K o n s e r c j u m

zawiąxane w eelu z a b u d o w a n ia  k i l k a n a ś c i e  p a r c e l  
w kompleksie Wge Emila ‘łertemiliana Brajera, nrzy uli
cach Brajerowskicj, Todler, skiego, Szopena, Moniuszki 
we Lwowie, p r z y j m u j e  z g ło s z e n ia , na. zakupno pojedyn
czych gruntjw , ,w y k o n u je  p r o j e k t u ,  p l a n y ,  k o s z to 
r y s y ,  i udziela bliższych informacyj. L is ty  etc. odbiera: 
„Zarząd realności Em ila  Berteiniliana Brajera we Lwowie."

U la  p m a c z y .  Zupełny przewrót w labrykacji tutek 
cygaretowjeh. W przeciwstawieniu do dotychczasowego 
wyrobu tutek klejonych, szkodliwych dla zdrowia i sma
ku, wyrabia słynna fabryka ABAD1E w Taryżu tutki ey- 
garetowe b e z  k l e j e n i a .  Nowy ten fabryka 
7o TOztrlprln zdrowia, i smalm \

ku,
garetOWe ;  ^ "  J - ■' . '». J.,uwy ieu iao iy .a .  „i**..' «
ze względu zarowia i smaku, i tutki te z najlepszego 
papieru ‘zdobędą sobie u palaczy niewątpliwie wziętość.

Pff"
Prawdziwe Sśj ^  

tylko 1 1

Wyciąg miodowo - ziołowo - siodowy
i karm elki 

L. H. P iel s c h a  i Sp> w  W rocław iu

Wiedeń 17. grudnia. W  fcurgu odbywa się 
właśnie konferencja wojskowa celom ustanowienia 
przedmiotów, maiących być przedłozonem i ju trzej
szej radzie ministrów.

Buda-Pisrl 17. grudnia. P ester L loyd  donosi 
z W iedn ia : W obec tego, że Jou rn a l de S t. Pe
tersbourg rozpoczął dyskusję, n ie jest rzeczą wy
kluczoną, że doprowadzi się do wyjaśnienia sytua^ 
cji. Tymczasem jeduak m onarchja nasza nie po
winna ustawać w przedsiębraniu środków, nakaza
nych przezornością, gdyż sytuacja bynajmniej się 
nie poprawiła. W dniach, najbliższych prawdopo
dobnie postanowione zostaną —  z zastrzeżeniem 
późniejszej sankcji prawodawczej —  nakazane sy
tuacją środki, które nie będą zapewne zbyt koszto
wne an. zbyt wielkich rozmiarów.

W i e d e ń  17. grudnia- Dziś rozpoczął się przed 
trybunaiem kasacyjnym proces Z a l e w s k i e g o .

W i e d e ń  17. grudnia. Giełda pieniężna. Kredyty 
269'SO, Renta węg 96'70-

Na giełdzie zbożowej wskutek sytuacji politycznej 
przeważał handel ows em, którego cena doszła do 6-2ó 
Pszenica 7-78.

P s * » y J e o 'h a l l  cie» L w c w n
dzisi 17. grudnia 1887 r.

HOTEL Ż O R Ż i . A. Cieleeki, z Porehowy. Engel, 
z Wiednia. St. Gnotowski, z Jaćmierza. Z . dr. Blatteis, 
7 Kratowa. M. Koniarnicki, z Jarosławia. J .  Romański, 
Wołynia.

HOTEL FRANCUSKI. W. hr. Grocholska, z Podola 
roś. Wh Luszpiński, z Komarua. E. Hacker, z Ustrzyk. 
F. Winteiberg, z Wiednia.

H OTEL EUROPEJSKI. Z. br. Ilcydl, z Wiednia. 
L. F iaak l ,  z Tarnopola. Dr. W . Rosenbach, z Przemyśla. 
I. Teodorowiez, z Sniatyna. A. Boek, z Berna. K. Pi 
liński, 7, Tamowa. D. Filipowski, z Sokala. L . hr. Dę
bicki, z Krakowa. D. Kr.iezei, z Wygody. E .  Kański,  z 
Ilołetki. F . Majewski, z Marjampola. B. h r .  Seipio,
z Kosji.

P o i  r  > k e «  a n i  e . Moje właśnie co odłączom dzie
cko z a w d z i ę c z a  życie swe z n a k o m i t e m n  p a ń 
s k i e m u  p r o d u k t o w i  „Nie kaszlaj" ( E k s t r a k t  
m i o d o w o - z i o ł o w o - s ł o d o w y )  i z przyjemnością 
donoszę psnu, że po użyciu 8 daszek w y z d r o w i a ł o  
i najlepszem cieszy się zdrowiem J 873 a

G ii n s w Węgrzech. A l e k s a n d e r  B r e n n e r .
Flaszka ekstraktu zł. t -—, 1'50, i 80 et. Karmelki 

woreczek 2ó i 40 et. Nabyć można we wszystkich wię
kszych aptekach.

Z gospodarstwa.
Jes t  i t ęczą dowiedzioną, że u zwierząt naszych do

mowych. Które w porze zimowej ograniczone jest na kar
mę stajenną, zdarzają się ozesto boczenia w tiawieniu, 
przypadłości kataralne, oraz podagra i reumatyzm. Każdy 
gospodarz wie, jakie nie przyj imne skutki pocią-eają za 
sobą te często nieznaczne ciem ien ia ;  dlaiego poi.in.en 
się zaopatrzyć w odpowiednie ś r o d k i  z a r a d t  z e , jako 
takie p o 1 e c a s i ę  s z c z e g ó l n i e j  znane nd więcej 
jak 3'i-tu lat weterynaryjne preparaty Franeiszka Jana 
Kwizdy, aptekarza okięgowegu i e. k. austrjackiego i kró
lewsko rumuńskiego nadwornego dostawcy weterynar- 
skLL preparatów w K o r n e  ub u r g u .  1836 g

Co się tyczy miejsc zakupna, /.wraca się uwagę na 
inserat o p  c p a r a l a c h  w e t  e r ;  n a r ; j u  y  ,■ l i  1 ’ r  u i i  - 
c i s z k »  J a n a  £  w i z d y ,  zamieszczony w dzisiejszym 
numerze.

S p e c j a l i s t a  c h o p ó b  n e r w o w y c h

D r. J . P B U S
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów vr zakresie chorób ner
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c e  t a  w P a ry iu  — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter  do , W 
Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału k ra jc ,T if . l  

Ordynuje od 2 — 4 po południu.

Dla wygody P. T. Pujilieznośei otworżoną została 
n a  Ś w i ę t a

W Y S T A W A  G W I A Z D K O W A
w rynku 32, I. piętro. W chód przez 

Bazar Konigsbergera,
lun z ulicy Trybunalskiej, liczba 1. 1910

N e n s t e i m i  o e n k r z o n e  K r e w  c z y s z c z ą c e  
p i g u ł k i  ftw. E l ż b i e t y ,  uznany i przez najznako
mitszych lekarzy p, Ie.-any środek przedw  zatkaniu. Pu
dełko z 15 pigułkami 15 k r ,  1 mion (120 pigułek; 1 ił .  
O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w a n i e m .  Praw dzi
wę tylko wtedy, jeśli Każde ]>udełko zaopatrzone jtst 
naszą protokołowaną marką ochronna , śv. Leopolda* 
i firmą uaszd a p te k i ' „ p o d  ś w. L e o p # ’l d e m “ ’ W ie
dniu, E- ke der Sj icgel - und-Pleukengasse. We Lwowie: 
u pp. aptekarzy: M i  ko la  s c h a ,  2.  R u c k e r a ,  A.  
S k l e p i  ń s k i e g o  i J .  B e i s e r a .

ŚwiBŻG deserowe

h iszp a ń sk ie

ABLKA tyrolskie wyborowe po 8. 10 
15 et. sztuka, beczkowe drobne po 40 ct. 

ilo. GRUSZKI tyrolskie. MANDARYNKI 
ioTnsńskie POM ACANCZE włoskie i 
.rozolniiskie. MARONY tyrolskie DAR. 
■YLE marokańskie i aleksandryjskie 
IGI sultańskie i wieńcowe RODZYNKI 

Ka na gdłązbach, rożnorodne bU- 
^  »B«Ielak.f i wiedeńskie i t  p

poleca Ayrfy

8T. MARKIEWICZA
w e Lwowie, w  Rynku liczba 42 .

Posiadając od kilku lat Zakład
artystyczno-malarskl, podaję do łaska-
w j wiadomości, że ,0<ł dal.a. 
szego przeniosłem się na tilicę Bało- 
rego 1. ^6, gdzie przyjm y? IDa ê ama

Portrety olejne
podług każdej fotografji na praw- 

dziwem płótnie malarskiera, 
po cenach najprzystępniejszych.

Dziękując za dotychczasowe względy 
uprsjzam B„smowną P- ?• Publiczność 
o łaskawe poparcie. 1957

Z nszanowaiiiem

G u staw  Glatz.
ulica Batorego obok kasyna oficerskiego.

Sr Gwiazdkę
poleca 1947 a

Najtańszy i największy

Magazyn Zabawkowy
HLNRYKA MOLIERA

Gry towarzyskie od 1 złr. do 3 złr. 
B ud/w nictw o kam ienne od 60 c-.

do 5 złr.
L a tsrn ie  magiczne od 1 i ł u  do 

15 z łr .
Powoziki, koniki do huśtan ia  od 

50 ct. do ló  złr.
Łaskaw e zlecenia z prowincji 

załatw iam  odw rotną pocztą. 
C tnnik i n i  żądanie franco.

H f  o 1’ilzucńsk ic
tylko prawdziwe za najlepsze uznane 

n a .  b e c z k i ,  l i t r y  i  f l a s z k i

sprzedaje i poleca

h a n d e l  d e l i k a t e s ó w

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
róg ulicy Akademickiej i Chorąźczyzny

l i c z b a  6
1  flaszka litrowa dobrze odstałego 
P i w a  P i l z n e ń s k i e R o  tak do zwy
kłego picia jakoteż i do kuracji kosztuje 
17 et. i 5 et. kaucja na flaszkę, 1 litra 

z beczki tego samego «S4 ct.

Dla P. T. amatorów W l-\ A
polecam wyśmienite 1792

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

E k s t r a k t  r o ś l i n
(V o g e ta b iI ie ii  e k s t r a k t )  

D r .  S C  II W  E T G E E  A
leczy pod gwarancją v. przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ 
tkach choroby nerwów i ailecza pacierzo
wego, wszystkie zaś inne choroby płeiowt 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po ^2 złr. wraz

z opisem użyeia i korespoudeneją bezpo 
)di 1średnio u * "  594

D r. S c h w e i g e r a  w  W ie d a ln
P111 TjO.h <lon gę St '?■,

R o z s y ł k ę  W i n
w bardzo praktyc-zi ych oplatanych gąsior- 
kach zawierających 4 litr  czyli ó ‘/» butelek 
do wszystkich stacyj pocztowych nskute-

S K Ł A D  W I N
J a n a  B a u m a n a  w  K o c i m i ,

Ceny wraz z gąsiorkiem : 
Gąsiorek Hegelayskiego Nr. I.

Nr. II 
Nr. III.

„ Samorodnego .
» „ szlachet. Nr. I.
n „ „ Ni. II.

luaslaeza I. putowego
Maślacza II. putowego 
Maślacza III. putowego

2-30
2-50 
2 75
3-iq 
5:60
4-20 
4-75 
6 ‘ -  

7-50
Tokajskiego Ausbruch \ , p. 12‘—

2 45 
3-— 
2-60

320

1940

Erlauera czerwonego 
Erlauera „ starsz 
M ailberger austr. biał. 
Lumpoldskirchner austr.

biał. 1072 .
Koniaku irnncuskiego słyn

nej firmy Barnet et Fils 
w Cognac . • 11'50

Koniak stary z roku  
1865 Grandę fizce 
Champagne . 18 —

Zamówienia uskutecznia natychmiast.

I  H e r b a t a  z  I r o d ó w ! I

Od dawien dawna 
znana ze swej dobroci i zapachu

prawdziwa

Herbata Rosyjska
w handlu

W. ADAMOWICZA
w Brodach 1841 

funt bardzo dobrej . . . złr. 1’40 
najiep. w oryg. opak.

M ł y n n e  t i a l m a t y l i s k i c

2-50
Kawa „Siriusz" Uanćo 5 klg. ::‘80

c z e r w r - n e  w i n o  s t o ł o w e  

S t .  f l P a r g h e r i t a ,

I Herbata a Brodów I |

utrzymujące jędrnośó organów ciała, re- 
gulujnce apetyt, również dla kobiet, dzie- 
ci i retnnwalescnntów, teraz ogolnie po-
lecane, lepsze od win -burgui^dzkich i 
Malaga, w baryłkach po 28, oO i 100 
litrów po 00 ct. za Rti , w butelkaec. 
Skrzynki po 12: 35 \ 50 b.ut- Pv° / !  et: 
za butelkę wysyła wyłącznic właściciel 
monopolu S .  J«  t l « .  W a r t a l s k i  
W l r n  V- Rudig“rgasse 11, za otrzyma
niem przekazu lub za zaliczką. NB. Unrze- 
dzam interesowanych, że ękspedjuję tylko 
wprost, gdyż ajentów nie ustanawiam.Mm u ie p r z e m a F a i l

na burki, bundy, kurtki i buty od 1’40 do 
2’65 za ąiotr.

Wielki wybór derek i koców

B u rk i i  b u n d y  gotowe . VV. WISZNIEWSKI
B a t o r s k i  1929

p o \ 1 aJr- 
p o l \ e  o a ;

A. Borówka w. Bzeszowie.
B a z a r  w y r o b ó w  t r a  I o w y  c l i .

we Lwowie,
plac Bernardyński 1. l i ,

N u h n o !
Riekne, dobre gatunki, tak gład
kie, jak i w nowycp najpiękniej
szych wzorachsprzgdsjąsię w ka
wałkach bardzu tajno. Wzory na 
ok«z rozsyłają się j franco, tylko 
bogate kollekeje dlą  pp. krawców 

niefrankowane. 742 a
Skład fabryczny sukna 

t ,Z n m w e .  s s e »  L a m i n  ” 
w  B e r n i e .

wyrabia

o c i T i i i i z k i i
prawidłowe, według 
metody profesora ana- 

tomji Mullera.
jakoteż wszelkie obuwie m ę z k i e ,  

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
Szczególną uwagę zwraca sic na 
całkiem nowe zapięeia guzików przy 
bucikach damskich, bez przyszy
wania guzików. “TBjg 

Oraz poleca obficie każdego czasu  
zaopatrzony sk ład  wszelkiego ro

dzaju obuwia. 1776
Cenniku n a  ią d a n ie  fra n c o .

F o lw a rk  R osocliow auiec, poczta  K o z o * a
potrzebuje 1924

ekonoma, kasjera i pisarza.
Kopie świadeętw i dokumentów nadsyłaći  _ ------“ “ “ “ ‘O u  UU.ia.-lJ Slily
do zarządu dóbr — kasjer i pisarz tylko 
kawalerowie mogą być — ekonom kawaler 
ma pierwszeństwo.' Nieuwzględuione poda

nia zostaja bez odpowiedzi.

Od  d n i a  1 .  c z e r w c a  1 8 S S  będzie 
we Lwowie cała realność składająca 

się z wielkiego trzy piętrowego fronto, ego

* rom ań sk ieg o ,  Polak, 49 la t  mający, 
poiiiada jący  c h lu b n e  św iadectwa, znający 
d o p a d n ie  język polski i n iem iecki,  buoh- 
n a  lterję ,  szuka m ie jsca  od 1. Stycznia.

lub 1. Kwietnia 1888. 
i Łaskawe oferty do „Dziennika f  ól- 

skiego" we Lwowie. -,ya3

A b o r u w a ć  m o ż n a :
D zienniki polityczne, 
beleta-ystyczne, dla 
zabawy i 
nauk i,
gazety modne, 
czasopism a zawodowe, 
hum ouystyczne, 
gazi ty finansowe i 
kurs
wyl os owań spisy 
i ró ż n y c h  ciągnień, 

jakoteż ’.vs; selkie gazety świati >we 
we w szy stlń ch  językach najw ygo
dniej w „ Biurzfc dzienników" ul. 
E aro la  L u i łwike 1. 9. Ce ny ściśle 
oryginaL ae,. dostarczenie szybkie, 

;rej jularne i pew no. 1927

budynku, obszernych jedno i dwupiętro
w y c h  oficyn, dwa poawórza, dwie studnię 
i o g r ó d , do wydzierżawienia lub do sp rz*  
dania. rI a  realność może być użytą na 
hotel, szkoły, urzęda, na jakikolwielf wię
kszy zakład publiczny lub na prywatne 
pomieszkania.

Bliższa wiadomość u pana Bolesława 
MikuUńskiego, Lwów, plac Halicki 1. 12  
telefon 1. 164. 1414

TEATR HR. S K A R B K A .

D Z I Ś :

0 ]  godzinie w pól do 4tej popołudniu

KAPELAN
(Der Feldprediger)

operetka w 3. aktach W ittmauDa 
i W ohlm utba. Muzyka K. M illdukerr.

O godzinie 7mej w ieczór:

d ram at w 5. ak .ąch  W . Szekspira*
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ILETY WIZYTOWE
l ł t o g r a f o w a n e  (100 sztuk) od złr. 1'50 i wyżej, 
s z y b k o p r a s o w e  (100 sztuk) od eO ct. i wyżej. 1048

M O N O O B 1 M T
n a  l i s t a c h  najnowsze i najgustowuiejsze.

W szelk ie roboty  k a lig ia flczn c ,
t o : dyplomy, adresa i arkusze z powinszowaniem, 

potdenai-k najprzystępniejszych — polecają

SEYFARTH & DYDYNSK1
Magazyn papieru, galanterji i dzieł sztuk pięknych

w e  L W O W I E ,  p r z y  p l a c n  M a r j a c f c l m .

F a b r y k a  w  r .  1 * 7 8 2  * a l « ż o n a ,

„ ,  S T A R K A  . ri H
z c. k. uprz. fabryki _ _ _  .  .  c. k. nadw. dostawoy
likworów. rozol. i lik. • AL. B a t f t e w s k i e g *  we Lwowie

Marka
■*

w butelk. a % Itr. Cena
z ł . -  79

***
18O0
1850

—•00
1-00
1-20
1-Ó0

Starka kuracyjna
z r. 
z r.

1840
1850

zł. 2 50 
3-00z r. 13.->U • • n o uu

Od czasu założenia f a b r y k i ,  t j. od wieku przeszło, najgłówniejszem 
staraniem bytu wyrób żytniej Starki, tak w kraju ,ak i za granicą tyle ee- 
ni-nej,  udoskonalić i polecani takową jako n i dój o w y ś m i e n i t y m  i d e 
l i k a t n y m .  a ł a , f f o dn  TH . s m a k u  , któresrn tysiąca mnich Szann-
nionej, uaosuonalie i polecam iafcuv,tjaKo n»Drj o w y ś m i e n i t y m  i d e  
l i k i t n y m ,  a ł a g o d n y m (s m a k u , którego tysiące moioh Szauo 
wuyeh odbiorców zamiast ( lo u m  (* u  używa. Artykuł ten ezsportuje w bar 
dzo znacznych ilościach do Niemiec, Włoch, Rumunji i na Wschód, ^ yi dliotrn.

i h ten gatunek spe, alnie tysiące liczy odbiorców.
Najwygodniej sprowadzać STARKĘ pocztą w pakietach a

2 butelki.
kilo, 
1»53

G o l a r z  s a m o i s t n y
najnowszy 750

Aparat do ęolem a
nrym moz" s■.ę ogolić każdy, nawet wiekowy z drżącemi rękami D a j g ę ś c l e j s z ł !  

h i  o d e  z absolutnein bezpieczeństwem, niezaeiąwszy się lub skaleczywszy, d o b r z e ,  
c z y m  o  i  p i  <>dltO bez j rzygotowań. Se ir i  pod 'ęk-,vań i zamówień powtórnych i 
przekonują, jakie miejscd sobie ten aparat zdobył we'wszys*kich warstwach ludności : 

Cena 1 sz'uki wraz z opisem użycia 1 złi 90 ct. Rozsyłka za pobraniem.
Tylko u wynalazcy

MIKOŁAJA HIPNBAL, Wien, I, Schottenbastei 4/D.

N:espodzianka dla darni
Kilka tysięcy sztuk

C H U STEK  D A M SK IC H
n a  j e s i e ń  I  z i n i ^

z najlepszej wełny berl.JiskWj a ' r "dzlami, kompletne, we wszelkich możli
wy h oarwach, _ ,ak  : szare, niebieskie, czerwone, brązowe, czarne, białe, 
szkockie, turec a t d. sprzedam *ię skutkiem wypróżnienia lokalu tylko 

p o  zł 1 tfi za sztukę.
Niespodzianka dla panów!

K I
e zł r. N o w o ś ć  I

Sensacyjne!
6 złr. The Flffra 6 złr.

Najtańsza, praktyczna i dobrze fudgująca

Hlakx}Tia do szycia
szyje wszelkie materje od najcieńszego szy
fonu do najmocniejszego sukna. Gwarancja 

najzupełu ejsza.
„Dorothy“ — Maszyna do szycia z podwójnym stebnem zfr. 13.

Cena wra,; z przyborami: q  I g i e ł ,  o l i w i a r k a *  s l ł u t l  o ,  o b c ą ż k i
O n ł r .  wraz z łatwym s p o s o b e m  u b y c i a .  Rozsyłka za pobraniem tub 
poprzeduiem nadesłaniem należytośei prze/. M .  R u n d b a k i n a  w  W i e 

d n i u .  II., Taborstrasse 28. 656

W ełn iane p le d y  do p o d r ó ż y ___
tkane z najcięższego i najlepszego sukna, w eleganckich wzorach angiel
skich, jak brązowe, szare, z eiężkiemi frędzlami, 340 ctm. długie, 150 etm. 
szer ifcie, ktor* skutkiem swej ogromnej długości i szerokości mogą byc uży
te jako ubrania, kołdry nodróżne, kapy do łóżek i szale damskie, a po latach 
uiożna sobie dać z nich /robić całe ubranie. Pled taki jest prawdziwym 
Kapitałem trwały d« nieznoszeuia kosztuje tylko z ł .  4 * 5 0 .  Jedyna sprze
d a ł  na całe Austrc-Węg-y za zaliczką lub gotowkę, gdzie wszystkie zamó
w i e n i  adresować należy do 600

H aarebhaus „zur M onarchie" 
W i e n ,  I I I . ,  H l n t e r c  Z o l l a m t s s i r a s s e  O d .

W raz:» niekonwenjowania nabytego’ towaru odsyła się pieuiąaze franco.

Na Gwiazdkę!
poleca

K S I Ę G A R N I A

Seyfartha i Czajkowskiego
w e L w o w ie

następujące n a k ład y :
B* ł z a  W ł .  Kronika z życ>a Adama 

Mickiewicza, potoczna i '»negduty- 
czna, ze otalorytami Marylli i Mic
kiewicza, 8-vo. zł 129.

— Nasi rówieśnicy, 26 obrazków z mło
dości sławnych ludzi w Polsce, z 10. 
illustr. rysunków W. Eliasza. Okład
ka chromolit. zł- 1 2 >.

K a l l n k *  ks. Walerjan. C. R. Sejm 
czteroletni, 2 tomy 8 zł.

M a j e r s k i  Su. Zycie starożytnych 
Greków. 8-vo 65 ct., ozdobnie opra
wne zł. 1.30.

— Stosunki religijne starożytnych Gre
ków 5 i ct , ozuobnie opr. / «  t 39. 

r a ł o n c  I r  L .  lan Kochanowski, opo
wiadanie z XVI. wieku, z wizerun
kiem Kochanowskiego, kartonowane 
zł. 1.

Z a w a d z k i  W ł .  Zaaki i kościoły.
Opowiadania historyczne z illustr. 
K- isaka. Okładka chromolit. zł. 1'20.

K«iegarnia zaopatrzyła lię
w vv jolki wybór dzieł w ozdobnych 
oprawach w języku polskim, fran
cuskim i niem ieckim , tak dla 
młodzieży jak  i osób starszych. 
Wielki wybór nut w ozrtobn. opr.

w taniem wydaniu Petersa .
Na ten cci u łożo ny  k a ta lo g  p rze-  

s e ł a m /  na ż ą d a n ie .  1951

4 0  O  p o k o j e  z przynaleino-
i < v  sciami, p o k o i e  k a w a -

l e r a k l e ,  s k l e p y ,  przy ulicach Bra- 
'Jrowskiej,  Kaz.m.^r .owskiej, oJn»jmuje 
Zarząd realności Emila JBerteiniliańa 
Brajera, Kazimierzowska 37 1956

Z powodu zupełnej restauracji lokalu. 
K S i ą O i B S I A

K .  Ł U K A S Z E W I C Z A
we Lwowie 1293

N. B. Die Cig. Hulsec ohre  Klebstoff sind an der gespressten Fallzung 
anstatt der Klebung zu erkennen 

Detail-Y erkauf in allen besseren Trafik en u. Speeialitateu-Eaiiuluiigeii.

w y p r z e d a j e  s w e  z a p a s y  n i a g u -  
a y b o w e  o  5 0 %  t a n i e j ,  od cen wła
snych. Niemniej bogaty wybór książek 
stosownych na gwiazdkę spizedaje się bar- [ 
dzo tanio. Katalogi wysyłają się odwrotnie, !

P R A W I * !  LIKIER BENEDICT1HE
O P A C T W A  F E C A M P  w e  F R A N C J I

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
i obudzający ap ey t .  531

JED K N  z N A J L E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .

W v m * g ć ,  aby ety 
kieta kwadratowa znaj 
iowała się na spodzie 
butelki z własnoręcznym
podpis, m głównie dyrygującego.

Skład glót.ny w  F E C A M I*  w e  F r a n c j i .  Agencja główna 
w Paryżu, Bouleyard liaasm;m 76. „Prawdziwy likier Benedictiue“ znaj
duje się w składach następujących domów, które się zobowiązały nie

sprzedawać fałszerstw i naśladowuictw 
tego wybornego „Likieru Beredictiiio", 
we Lwowie pp. Natt.an Brandler, agent, 
F. W. Królikowski, ulica Kopernika 
1. 7, St. Markiewicz, Rynek 1 23.

i  I B U U L E  UQi 'k u s  'HFlt 'SlrnNB
Marąues dópostei eu f rance et A 1'Etranger

"W ienhadeiknjkie

n . i r n l  I n n e  p o d  u r z ę d o i r ą  
k o u l r o l ą  m l a - i a  W i e s b a d e n

i d y r e k c j i  z d r o j o w e j .

Wiesbaoeńskie sole zdrojowe Koch- 
brunn d0 zażywania zawierają wszelkie 
lecznicze częś-i składowe Konhrunnu 
w formie zgęgZC;Zonej. V  gorącej wo
dzie i ozpuszczone dorównują wodzie 
zdrojowej KojĘbr.aijn. Uj-uws. rrudności 
organów oddeuhaniaŁirawIenła i sseze- 

olniej n a ia je  >ie w podróży i dla 
et sportu.

Cena słoika, !■ zł* 20 ct. w a.
N—itępnie l e i  u.zędownie pod 

kontroli sf orząitsane : Wiesbaneń skle 
pastylki z *ólą KmiDninn, pr.d-łko 60 ct. 
ktesbadeńskie mydło zjrojowo Koch- 
brunn, sz.uk-. 7>i L-t. Wiesbadwńska 
surowa sol zirojewa K ochbnint '  do 

kąpieli  kilo złr. 3-50:
Wyscfka przez 768 a

W ie s M e M  Kantor zdrojowy
w Wiesbaden.

1895

PREPARATY W ETER Y N A R Z T l
H .

o d s z c z e g ó ln io n p  m e d a l a m i  l o n d i n s k i e m i ,  j a r y s k i e m i ,  w ie d e ń s k ie m i ,  m o n n e h i i s k ie m i  i h a m b u r  k iem
Dyplom honorowy W )stawy krajowe. roluicźn-Órzemysłowej w C -eruiow c^-h 1886. —  Dyplom 1 wystawy 

iów w W iedniu 1 8 8 5 -1 8 8 6 , — specjalne i zuani e  VI. s-keji (dla chowu konprem iow anej psów w W iedniu 1 8 8 5 -1 8 8 6 , — specjalne i zuani e  VI. s kepi (dla chowu kon)  
k. L iw arzystw u gospodarskiego w W iedniu 1876 i 1885. — U znanie m ięazy n , rodowego J ckey- 

Clubu w liaoen-B adt n , austrjaekiego Jockey-C lubu w W iedniu, oiaz w ęgteiskiego Jockey-Ciuou
w B u d a p e sz c ie .

H w l r d y  r .  k .  u p r z .  P ł y n  r e ^ i y i u c i y j n y  i.Woda do mycia dla koni) dla wzmocnienia przed i przywrócenia 
l i  i *ji wielki zmęczeniach, wywichnięci,ch, zesztywnieniach żył i muskułów i t. d. i t. d. 1 flaszka 1 40.

k .  k o n c e s j o u .  B o r n e u b a r i s k i  p r o s z e k  p o ż y w c z y  d l a  b y d ł a ,  koni, bydła rogatego
wieloletniego doświadczenia przy kranu ochoty do jeazeniai o*iec; tenże używa ii? zo .kutkiem, według 

zakrwawieniu mleka, poprawie mleka i t. d.

z ile rzą l dr.ma-K n ł z d y  d o  ó c z  d l a
wy<*b . Cena flaszki 80 ct.

K w i z d y  b l i s t e r .  na ostre natarcia  C euasłoikz3 zł. 
K w i z d y  P r o s z e k  d e » i n f e k c y j n y  na udwonien.e 

stajen. Pakiet pół ki. 15 ct., skrzyneczka z 10 kil 
z ł 2 41.

K w i z d y  M a ś ć  n a  g r u c z o ł y  I w j m l o n d .
Słoik 1 zł.

K w ł z d y  O l e j e k  u a  l i s z a j e  1 s t r u p y  u  p s ó w .
Flaszka ] ,.t 5o ct.

K w i z d y  T y  n k t u r a  ż ó ł c i o w a  dla koni. F l a 
szka zł. P50.

K w i z d y  k a p s u ł k i  ż e l a t y n o w e  p r z e c i w  r o 
b a k o m  u psów. Puóolko zł. 1.

K w i z d y  P r o s z e k  l e c z n i c z y  d l a  d r o b i u  Pa-
L.j C 5u et.

K w i z d y  K i t  n a  k o p y t a ,  sztuczny róg kopytowy.
Laseczka 8 > ct.

K  w i z d y  I  a s e l i n a  na kruche i łamiace się ko]>yta. 
Buszka 1 zł 25 ct.

"  P r o s z e k  n a  p ę k a j ą c e  k o p y t a .
K- 7* ' zL“ 7L‘

F i g u ł k .  d l a  p sO w . Pudełko 1 zł 
jo.w iz d y  P r o s z e k  n a  r a c i c e .  Flakon 70 ct.

K w i z d y  P i g u ł k i  p rz e c i-w  k o l k o m  u kom i by
dła rogatego. Puszka 1 zł 6u ct., kartonik 69 ct. 

K w f z d y  f 'o L  a i  u i  w z m a c n i a j ą c y  d l a  k o n i
i  b y d ł a .  W skrzyneczkach po 6 i 3 zł., pa
ki »eik 39 st.

H  w iz d y  iń n s ó  n a  p a r c h y  u koni i bydł_. Cena 
słoika 1 zł.

K w iz d y  O l e j e k  p r z e c i w  r o b a k o m  w u s z a c h
u psów. Cena flaszki zł. 1.50.

K w iz d y  i ‘b i s i e ,  pigułki rozwalniające dla koni. P u 
szka blaszana 2 zł.

K w i z d y  Ś r o d e k  p r z e c i w  b ie k i im c e  u  o w ie c .
Pak 79 ct.

K w i z d y  P r o s z e k  d l a  n i< -ro w a c iz n y  dla przy
spieszenia tucznośei. Bukiet zł. 1.26 i 63 ct. 

K w iz d y ' M y d ło  d o  m y c i a ,  pr/cciw chorobom za- 
skórnym u zwierząt domowych, puszka tiO et., 
i 1 zł. 69 ct.

K w i z d y  B a l s a m  n a  r a n y  dla koni i bydła.
Flaszka zł. 1.25.

K w i z d y  P i g u ł k i  p r z e c i w  r o b a k o m  u  k o n i .
Buszka blasz. zł. i.69,. k,.rton 69 ct.

K w i z d y  , R a t t c n t o d -  (środek do wygubienia szczu
rów 1 myszyj. Laseczka 59 ct.

I

Hurtownie i częścio wo u

Wyłączny główny skł»d dla A ns t /n - j  
■Wesj.e.', apt.: C. ’ Brarty, Krorob-r; ż,l 
(M o ra w a )w e  Lwewta w af t . :  p iwfi-i 
m a n t t  Pm k u »i HonrykM ijiumei:vfel<U.

K. Krzyżanowskiego, 

Spath.

Prawdziwy do nabycia we L W O W IE  
pp. aptekarzy: Piotra Mikolascha, J . Beisera, H. Blumeufelda,

Zygmunta Rnckera, A. Sklepińskiego, J . Wiewiórskiego. 
urtowuie w handlach inaterjałów aptecznych p p . : F. Hanke, A. Hubner 1 J.

Prawdziwy do nabycia w KRA KO W IE 
Hurtownie i częściowo I  p , . apteSllrzy: H. Markiewicza. E. Radlera, Wikt. Redyka, A. Siedleckiego, J . Sobieraj-

lego, Eiuegta Stockmara, J. Tiauczyńskiego, Konst. Wiszniewskiego. /
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p . : M. Jawornickiego, J . Janigi, Edw. Iuau t le ia  i J„  Wiszniewskiego.

Dalej częściowo w aptekach i hurtownie w handlach materjałów aptecznych w następujących miastach:
Baranów, Bełz, _ ,f.a,>,..B#ebi»ia, Bolechów, Borysław, Barszczów, Brzesko, Brody, i-rz-żany. Buezacz,

Kozwadówłouzyska, Przemyśl, Przemyślany, P rzew orsk / Radomyśl, Rady inno, Kohatyn, Rozdół, Rożlniatow, ------
Rzeszów, Sądowa VVrisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Saaia, Skałat, Skole, Sokal, Stanisławów, ;Staremiasto, Stryj, 
Tarnopol, Tarnów, CJhnów, Ulanów, Waręż, r.Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, Zabłoci^, Zakliczyn, Zale
szczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żiirawno, z*ywiec.

Skład główny dla Galicji w aptece pana Piotra Mikoiascha we Lv.owie.
Celem uniknięcia omyłek, uprasza się P. T. Publiczność żądać piAy zakupnie wyrażanie Kwizdy prepa

ratów i baczyć na puwyżs/,ą markę ochrouuę.

Skłaa główny: Apteka cyrkularna w Korneuburgu Franciszka Jana Kwizdy,
e. k. austr. i król rumuńskiego dostawcy nadwornego preparatów weterynaryjnych.

Na utrzymanie życia i adrowia skntfl- 
cznit działająca

K a k a f ln i i f i i r i i i
usuwa w zwykłem użyciu jako poży
wienie u młodych i starych flegmę i 
wszelkie innfe materie utrudniające t r a 
wienie żołądka i kiszek, czyści żołądek 
I krew, wzmacnia apetyi pożywia I 
wzmacnia, I tuczy jodnestkł chude. Ja  
ko środek leczniczy jest bardzo doorą 
przeciw .tatarom żołądka i kiszek, kur
czom żołądka i yłowy, bolom głowy, 
pochodzącym z żoładka nieaokrewnoścl 

bezsernńćC| j est także środkiem ła 
godzącym na t. z. złotą żyłę, serwowe 

i sercowe cierpienia. 
m -  Dla dzieci, starców i osób, k tó
rym W7,bronioue jest używanie kawy, 
jest ,,KAWA HUKGARIA“ szcze
gólniej pożywnym środkiem. 
Nabywać) można u wynalazcy Anto
niego Szala ’dy w Budapeszcie.

Skład główny we Lwowie u UL 
Schlafriga. 1958

mm

i Księgarnia H. ALTENBZRuA we Lwowie
poleca na „GW IAZDKĘ11 wydane swym nakładem illustrowaae

dzieł? w ozdobnvch oprawach
Bełza. Księga aforyzmów . . 2 zł. 20 ct.

—  Anton.g,a poetów polskich wydanie ?Hv pomnoż. 6 zł — ct.
_—  Antoiogja poetów obcych . . . 6 zł. —  ct.

Bibljoteka klasyków polskich (obejmująca dzieła Ko- 
chauowskiegu, Krasickiego, W ęgierskiego i Trem 
beckiego). 8 tomów, elegancko oprawnych p o  
c e n i e  z n i ż o n e j  . . . , 6 zł. —  ct.

MlCkiov >C7. Pan Tadeusz z illustracjami Andriollego 28 zł. —  ct.
POI . Móhort, rapsod rycerski z illustracjami Kossaka 15 zł. —  ct.
Scnilier. Dzieła poetyczne, dramatyczne, z illustracjami

znakomitych artystów, % tomy . . 20 zł. —  ct.
D L A  D Ż I  E  C I  :

Kraszewski. Bajeczki dla dzicei z illustr. A.ndriollego —  zł. 80 ct. 
Cztery pory roku w obrazkach dra grzecznej dziatwy 1 zł. 26 ct. 
Gwiazdka Kazia. Podarek na kolędę dla małych dzieci —  zł. 80 ct.

Powyższa księgarnia wydała nowy k?talog zawierający spis nowości, 
dzieł illustrowanych. w ozdobnych oprawach, oraz książek jo  cenach zni- 
żonycn. Katalogi rozsyła się na żądanie giatis i franco.

I Sil!
1952 I

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
ulica Trybunalska 6,

p o l e c a :

najnowsze stożkowate cylindry do zwykłych lamp 
„ H  E  L  I  O  SL”

Podw ójne św iatło  bez zw iększenia kosztów. Pęknięcie p raw ie wykluczone.
Sztuka 12 ct. 1943

K O K S !  K O K S  i K O K S !  K O K S !
1S87

najlepszy, najtańszy i najczystszy m aterja ł opałowy do kuchen i pieców

polecamy na porę zimową.

Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za GO kilogr. 70 ot.
Podejm ujem y się przerobienia- własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kuchen

do opalania koksem.

Posiadam y także na składzie piece żelazne wylużone m aterjałem  ogniotrw ałym , 
jako  w yłącznie do opalania koksom przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

W szelkie zam ówienia kartą  korespondencyjną będą tego sam ego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

SKŁAD FA R B  i H A N D E L  M ATERJA ŁÓ W

pod „ C Z A B 5 Y M  P S E M

J O Z E F A  H A N K E
we Lwowie, Rynek liczba 38, we własnym domu

p o l e c a

dia uczynienia podfogi piękną, połyskującą i trwałą
uznaną powszechnie za najlepszą

1772

I M L A J S Ę  W O S K O W Ą
do zapuszczania podłóg i

g l a z u r ę  b u r s z t y n o w ą
do pociągania podłóg, która nadaje połysk i kolor za jednorazow em  pociągnięciem .

Wszelkie gatunki SZCZOTEK.
" ^ O S K O ^ T Ą .  u t i E y E d u j ą  xxst sC r ia o -z ie :

W Andrychowie p. Ą. Pukalski. 
w Baranowie p. /uoker .
w Bełzie p. J- Miłkowski. 
w Bieczu p- U- ulem. 
w Bobrce p a" l  B. Aczklewicz, 
w Bocnui p. Michnik. 
w Bolechowie p. m. Gottesmaun. 
w Bołszuwcach p. A. Lichtmaun. 
w Borszezowie pani O.Arinatys. 
w Brodac pp. Witkowski i Spółka, 
w Brzezanaoh pani u. Wrońska.

» p. E. Klimek,
w Brzn owie paui Maryuiowa i Spółka.

Huiaaczu p. J . Neumaun. 
w Bursztynie p. F. Fraokei. 
w Busku p. M. Goldhabsr. 
w Cieszanowie p. S. Szpirgel. 
w Chedorowie p. Oswald Paulo, 
w Ckorustkowie p. Ch. L. Press, 
w Czeruiowoach p.  Ignacy Schuireh, 
w Czortkowie p. Ant. Kostecki, 
w Dębicy p. S. Screduicki. 
w Dolinie pani R. Turteltaub. 
w Dornie W atra  p. b. Torebesy. 
w Drohobyczu p. T o O f ll  Jabłoński,  
w Gorlieach p. S. Birn. 
w Gródku p. A. Lippus. 
w Grybowie p. A. Muszyński, 
w Grzymałowie p. b .  G< nser.

Siisshoiz.
J .  K. Sohor.
L. Berrmaun.
J .  Krasicki.
O. air insberg.

w Haliczu p. L 
w Horodeuce p. 
w llusiotynie p, 
w Jarosławiu p

, n p-
w Jar le  p. J .  Poliak i Syn. 
w Jazłowcach p. F. Grohs. 
w Jezierzanach p. M. Sternschuss. 
w Kałuozu Towarzystwo spożywcze- 
w Kar-ionce strum. p. J . Sklenka 
w Kańczudze Towarzystwo spożywane 
w Ketach p in i  M. Baryt,/,

W

w Kolbuszowie pani Franc. Goldamer. 
w Kołomyi p. St. Romauowicz.

„ p. J . M. Różański, 
w Korolówut) p. M. Stemschein. 
w Russowie p. M. Kamil, 
w Kozowie p. M. J .  Alter. 
w Kiakowie p. M. Fritsch.

„ p. A. Schultz. 
w Krośnie p. J. Lazarowicz.

„ p. E. Stawicki, 
w Kuttack p. A. H. Weiser.  
w Łańcucie p. J. Cetnarski.

„ p. G. Danielewicz.
w Leżajsku p. S. Pomerauz. 
w Liinanowie p. E. Rozwadowski, 
w Lisku p. H. Fleischer. 
w Lubaczowie p. H. llerzberg. 
w Maknwie p. li . Turyczyu. 
w Mie.luu p. A. Dębicki, 
w Miejuicy p. N. Wciselberger. 
w MonasterzysLach p. P. Dógier.
W Mostach wielkich p. B. Griiner. 
w Myślenicach p. Wiktor Gutmauu. 
w Nadwornie pani T. G iffel. 
w Nisku p Bron. Kasper, 
w Niżniowie pani E. Zaręba, 
w Nowym sączu p. S. Miller.

„ „ p W. Orexy.
w t/ieszycacL p. J- Kamiński, 
w Peczeuiźyme p. ż uasiński. 
w Pilzuie p. W. Uiberall. 
w lodhajcach p. J .  Zimta Ns stępcy. 
w Podkamieuiu p. D. Reiser. 
w Podwołoczyskach p. L. Jecses. 
w Pomo-zauach p. i  Mautel. 
w Przemyślu p. M. Krug

„ p. A. Falifczev.8':i. 
w Przeworsku p. W. Switalsj 
w Radomyślu p. W. Bartoszyński.

w Radziechowie p. F. Grot. 
w Pą-rie ruskiej p. E . Arbesuauer 
w .Aha-^ n i ł  1' ti i  u iiTorhowla 
w Ropczycach p W. Kwiatkowsiti. 
w Rudniku p. F. Chmielowski, 
w Rzeszów. , p. E. G. Ncugebauer.
w 2><*mborzb p. B ,■ w* s u.

„ p. A. Kromer, 
w Sanoku Narodna Torhowla. 
w Sędziszowie p. L. Włodek, 
w Serecie p. J . Dempniak Wdowa.

„ p. J . Sommer.
w Sieniawie Towarzystwo spożywoze. 
w Saaie p, J. H Kohn. 
w Śuiatynie p. E. Bohm. 
w Sokan: d . A. W. Grot. 
w Stanisławowie p. W. Schafer. 
w Starym Sączu p. A. Essen, 
w Starem mieście p K. Zygmuntowicz, 
w Stryju p. L. Liebermann. 
w Suczawii p. M. lluicki 
w Szczurowie p. Jan  Kępiński, 
w Tarnobrzegu p N. Giżyński i syn. 
w Tarnowie p. W. Muiam-r i  Spółka.

n p T. Scha.-lf. 
w Tarnopolu w. B Stein.

„ pni J .  Skowrońska, 
w Tłumaczu j> M. Hiibsobuiann 
w Tłusteui p. W Budziszewski. 
w lu r c e  p. W. Kuczyński, 
w Uiauowie p. M. Dubil. 
w Bs.izykacl aolnych pani Wanda 

Rutkowska, 
w WadoWicaeh p. J. Pohl. 
w Z: ,1 iszczykacii p. 1L Sanocki, 
w Załoscu p H. 'Yuuraiit 
w Z ba ’ażu p. J .  Kadern óżka. 
w Złoozowk p. J  Kordecki, 
w Żółkwi p. J Olearczyk 
w _urawi& p. H. Fronkel 
w Żywcu p. A. Pawluszkiewicz.

F jIiwok i radftktar Jół L m  ko w Aiólrl Drutem] ^Dzieaniku pod aarządem Jana i11i i


